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Rury er Poznański
wychudli codziennie i wyjątkiem' ponie 

dziadków i dni poświątecmych

iiedakcya:
pray alley św. Marcina nr. 16.

Administraoya i Kkspe- 
dycya:

pray alley św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

»•e/lpiata Awnrfainu
wyaołi w Poznania marek 4, na wazy 
atkieh pocztach ceganttwa niemiecki»?« 
i w Aottryi marek 6 (zob. Zeirangs-Preie 
hat« p. I8V4 Abthailung n. t. Nr. 57.) 
w innych krajach: cena f-ozuańak* * a 4o

¡»cieniem przeaytki.

O

Cena ogłoszeń
wyLtal 16 ttnjgiw od drotnegv Medato- 
Umowrgo wierzą*. — Reklamy po 80 len. 
od wierna. — Przekład aa język polaki 

bes płatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Kajehmann 1 Prendler, w Warszawie nliea Senatorska M. — R. Moaae w Berlinie Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipaka, Monachium, Norymberdae, Pradze, Straaabnrgu, Stnttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu. Zurychu. 

Haaaenstein A Vogler w Bazylei, Dreźnie. Gdańsku, Hall n. 8., Hanowerze, Gen.wie, K a »ienioy (Chemnlta), KoloU, Lubece, Norymberdae. — Haras Laffite & Oomp. w Parytu place de la Bouree 8.

Zaproszenie do przedpłaty.

„Kuryer Poznański“ kosztuje na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemie
ckiego iAustryi kwartalnie

marek 5.
W mieście Poznaniu w ekspedycyi 

naszój
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych krajach pre
numerata poznańska z dołączeniem ko
sztów portoryum.

Upraszamy o wczesne zamówienia 
na urzędach pocztowych celem uniknię
cia zwłoki w ekspedycyi.

„Kuryer Poznański“ zapisany jest w cenni
ku gazet pod rubryką Abth. II. t. 57.

Poznań, 22 września.

Z bieżącój chwili
O misyi pana Le M.re de Vilers do Mad;>ga- 

skaiu, [będącój niewątpliwie najważniejszą akcyą 
Fiancyi w obecnój chwili, dochodzą ze źródeł dyplo
matycznych, niektóre bliższe szczegóły. Misya ma 
bardzo poważny charakter i da się jorównać z tą, 
jaką ten sam francuzki dyplomata miał do spełnie
nia z powoda zatai gu między Francyą a Syamem 
w Bankoku. Wziął on ze sobą pisemne instrukcje 
które bardzo staramie ułożono na radzie ministrów. 
Z natury rzeczy instrukeye te traktowane są abso 
lutnie poufnie, a pan Le Myre de V,Ier8 przed swym 
odjazdem w dnia 14 b. m. przed nikim nie zdradził 
ich treści. — To tylko zdaje się być pewuem, iż 
wiezie on ze sobą energiczne ultimatum. Osiadli 
w Madagaskarze Francuzi wzywali rząd francuzki 
wielokrotnie o pomoc przeciw nadużyciom Howasów 
Rząd przyszedł do przekonania, iż dłużój zwlekać 
nie może, jeżtli nie chce, aby zawarty w roku 1885 
między Fiancyą a Madagask. rem traktat nie stał 
się pośmiewiskiem krajowców. I dla tego na posie
dzeniu ministrów, odbytem pod przewodnictwem Ca 
simir-Periera, uchwalono podjąć stanowczą akcyą. 
Paryski korespondent „Polit. Goiresp.“ twierdzi, iż 
iest to wyraźnym dowodem pokojowych dyspozycyi 
Fraucyi, jeźli rząd francuzki nie zdecydował się na 
natychmiastową eksptdycyą do Madagaskaru, lecz 
przed t,-m wystał aa ego pełnomocnika. Misya p. Le 
Myre de Vilers potrwa razem z podróżą najmu ćj 
dwa miesiące. Co do jój powodzenia się oddają się 
w Paryżu zbytnim nadziejom. Rząd francuzki przy
gotowany jest na wszelkie ewentualności i już teraz 
czyni przygotowania do możliwej wojskowój ekspe
dycyi na Madagaskar. Jeźli rząd madagaskarski nie 
przyjmie ultimatów, kroki nieprzyjacielskie bezzwło
cznie rozpocznie Fiaccya. Główne dowództwo nad 
korpusem ekspedycyjnym nu objąć jenerał Bcrguis- 
Desbordes. Na wyprawę wystarczy około 10 tysięcy 
żołnierzy. Koszta ekspedycji będą bardzo znaczne, 
ale bogaty i urodzajay Madagaskar, który jest więk
szy od całój Fraucyi, wart jest podobnój ofiary. 
Opinia publiczna w Anglii jest wysoce wzburzoną 
z powoda zamiarów Fraucyi względem Madagaskaru, 
a niektóre dzenniki angielskie twierdzą, iż Francya 
nie ma prawa rozszerzao protektoratu, ustanowionego 
traktatem z roku 1885, bez naruszenia interesów 
angielskich. Zapatrywania te zbijają ze strony frau- 
cuzsiój tóu, iż Anglia w konwencyi zawartój z Frań- 
cyi w roku 1890 wyraźnie oświadczyła, iż pod
*łględem politycznym nie jest interesowaną w s, ra- 
wie Madagaskaru._________

O wojnie japońsko-chińskiój otrzymujemy dzisiaj 
następujące telegramy:

Londyn, 22 września. Biuro Reutera donosi 
1 Tokio, że mikado przesłał admirałowi Ito powin
szowania dla oficerów marynarki i armii w Ping- 
Yang z powodu odniesionego zwycięstwa. Cały na- 
rW japoński — mówi cesarz — raduje się z powodu 
kwietnej postawy żołnierzy arnii i marynarki.

„Times“ donosi z Tientsinu: Jak się zdaje, 
Jest pewuem, że cztery japońskie okręty zostały 
zniszczone, a reszta floty mocno uszkodzoną.

Shanghai, 22 wiześcia. Według telegramu 
z Tientsinu, wszystkie tran portowe okręty chińskie 
”róc)ły do porto Artur.

Londyn, 22 września. Biuro Reutera donosi 
z 8hanghai, że wedle krążących tam pogłosek, chiń- 
?*’e okręty transportowe „Czintung“, „Haetighsing“ 
1 »Toonan“ zostały zatopione przez Japończyków.

Londyn, 22 września. Doniesienie „Timesa“ 
z Shanghai opiewa, że do Chemulpo przybyły 32 
Japońskie okręty transj ortowe z 7000 żołnierzy, 
'J000 kulisów, 2000 koni i artyleryą górską. Woj- 
A° to wyruszy do ¡Sou!, gdzie się bitwy spe 
^eWają.

Shanghai, 22 wrześn a. Ranni oficerowi 
tońscj, którzy przybyli do Tientsinu, potwierdzają

ogłoszone już straty Chin. 8 raty Jap« ńci;ków nie 
są jeszcze znane; pewnem jednak jest, że estery ja
pońskie okręty zostały zniszczone, a reszta znaczute 
uszkodzoną.

Tokio, 22 września. Dzienniki ogłaszają spra
wozdanie admirała japońskie to Ito o bitwie morskiej 
z dnia 17 b. m. Walka trwała, wedle tego spra
wozdania, cały dzień. Oprócz czterech okrętów, 
które zatonęły, zostały 8 spalone granatami japoó- 
skiemi. Podczat nocy uciekały okręty chińskie, 
a japońskie okręty nie mogły ich ścigać, ponieważ 
były uszkodzone. Japońska eskadra powróciła po 
bitwie do Haiyantan. Żaden okręt japoński, wedle 
admirała Ito, nie zatonął. Straty Japończyków 
maję wynosić 180 zabitych i rannych. Na pokła
dzie okrętu admiralskiego „Matsushima został zabity 
komendant, pierwszy oficer i 51 marynarzy; rannych 
jest 4 ofleetów i 52 marynarzy.

Londyn, 23 września. B uro Reutera donosi 
z Yokahamy, że rząd japoński jest zdecydowany 
wyzyskać zdobyte sukeesa i wojnę kontynuować 
całą siłą przed nadejściem pory zimowój. 80,000 
żołnierzy dostało rozkaz udania się nad granicę; nie 
wiadomo, do czego zostaną oni uży ł, przypuszczają 
jednak powszechnie, że Japonia zamyśla przedsię
wziąć jakąś wielką operacyą. Entuzyazm w J ¡ponii 
jest ogromny; wszędzie witają wojsko z zapałem. 
Wśród wojska zapanowała pewność zwycięztwa.

Wedle urzędowego ogłoszenia, straty Japoń
czyków w bitwie morskiój mają byó większe od 
tych, jakie obliczył admirał Ito. Zginąć bowiem 
miało 9 oficerów, 30 marynarzy, a rany odnios*o 
160 marynarzy.

Rzymskiój policyi doniesiono, że anarchiści za
mierzają wysadzić w powietrze Portę Apia, Policya 
uważa jednak wiadomość tę za zmyśloną i przyare- 
sztowała trzech niedorostków, którzy jój wiadomość 
tę przynieśli. — Wedle dzienników rzymskich nieja- 
kiś Cagliani, podróżny handlowy pewnój firmy zu- 
rycnskiój, został podobno upoważniony przez dwóch 
niższych urzędników ministerstwa wojny do peitra- 
ktacyi z Fraucyą o spizedaź ważnych tajemnic woj
skowych. Cagliani miał jednakże donieść o tern puł
kownikowi Dareconiemu, który winnych kazał przy- 
aresztować. W sprawie tó| wytoczono śledztwo. 
Winni nie byli podobno w stanie dostarczyć ważnych 
tajemnic; od rządu franeuzkiego chcieli oni tylko wy
zyskać pieniądze. — Król włoski ułaskawił wszyst
kich skazanych za rozruchy na Sycylii i w Massa 
Cirrara, których kara nie przechodzi roku więzienia. 
Tym zaś, którzy zostali skazani do 3 lat więzienia, 
zmniejszono karę więzienną o jeden rok i opuszczono 
kary pieniężne.

Wczoraj rozpoczęły się wybory w Bułgaryi 
przy jak największym spokoju. Ludność wiejska 
bierze pono szczególnie żywy udział w wyborach. 
Prezes ministrów Stoiłow kandyduje w dwóch okrę
gach, chociaż kaudydatuiy jego domagało się 11 
okręgów. Także Cankow jest kaudydatem. Kió ko 
przed wyborami S oilow wzywał pnf któw, aby nie 
wpływali na wyborców i aby zapobiegali gwałtom 
stronniczym.

* Z Warszawy donoszą że od dni kilku krążą 
pogłoski o groźnym stanie zdrowia cara. Car uległ 
podobno w Białowieży silnemu atakowi apopleksyi 
i z tego jedynie powodu nie przybył na uroczystość 
założenia kamienia węgielnego pod cerkiew na placu 
Saskim w Warszawie. Aby nie wzbudzić żadnych 
podejrzeń, przewieziono chorego cara do Spały ; zkąd 
na żądanie lekarzy, jeśli na to pozwoli stau jego 
zdrowia, uda się do Liwadyi. Z uwagi na nadzwyczaj 
krwistą konstytucyą cara obawiają się powtórzenia 
ataku. Nie wiadomo, ile w tych pogłoskach mieści 
się prawdy. W każdym jednak razie popłoch panu
jący od pewnego czasu w sfer»ch najwyższych war
szawskich dygnitarzy zdaje się dowodzić, że przygo
towują się rzeczy niezwykłe. W Rosyi zmiana tronu 
łączy się zawsze z mniój lub więcój stanowczą zmianą 
systemu. Obawa więc dzisiejszych władców w Kró
lestwie Polskiem nie jest pozbawiona pewnój pod
stawy.

Z Petersburga piszą do do N. Ref :
Ponad wszystkiem góruje tutaj uporczywie 

utrzymująca się pogłoska o bardzo poważnych nie
snaskach, jakie zachodzą między carem a następcą 
tronu. Ten ostatni stanowczo nie chce się żenić 
z ks. Alicyą Heską. Nie dość tego, ale gotów jest 
zrzec się tronu, do którpgo nie czuje ani powołania, 
ani chęci. W rodzinie carskiój wyradza to kwasy, 
które źle oddziaływają na stan zdrowia cesarza. Dla 
zachowania jednak decorum i nie wzbudzania obaw, 
wkróce car z całym dworem ma wyru zyó do Spały, 
(już wyruszył Przyp. Red. „Kur.“) pod Skierniewi
cami na polowanie. Nie powtarzam rozmaitych sen- 
sacyi, dość głośnych zresztą, nie mogę jednak po
wstrzymać się od zaznaczenia niechęci następcy tronu 
do panowania. Opinia publiczna, o ile ona istnieje 
w Rosyi, znajduje potwierdzenie swoich domysłów 
w fakcie przyjazdu brata następcy tronu do Biało
wieży, chociaż lekarze zalecili mu stały pobyt na 
Kaukazie, w Abas-Tamasie. Rojaiistyczniój uspo
sobieni twierdzą, że w. ks. Jerzy Aleksandrowicz 
został odwołany z Abas Tumanu dlatego, że w zbyt 
bliskie wszedł stosunki z jakąś córką popa miejsco
wego, która go podbiła swerni wdziękami.

Cara wprawia to wszystko w stan nadzwy
czajnego rozdrażnienia, który źle wpływa na jego -

zdrowie. Usposobienie to odbija się nawet w ton e i 
talegramów, któremi cesarz odpowiada na przesyłane , 
powinszowania. Rzecz naturalna, że ani stau wpływa 
Rosyi w Bułgaryi, ani pokojowo-wyczekująca po
stawa rządu rosyjskiego wobec wszelkich przejawów 
życia, ani coraz słabsze tętna francuzkiój „przyjaźni“, 
ani gruszki na wierzbie iakie skwapliwie obracho- 
wnją zwolennicy tryumfującego prawosławia, — 
nic słowem, nie zapowiada pogodniejszej aury 
czy to politycznej, ozy społecznej. Wszyscy 
zamarli niejako i oczekują na ukazanie się z poza 
chmur uiepewnofici i obaw twarzy Jowisza. Jowisz 
rosyjski, idąc za radą zauszników, uzDałza właściwe 
tak starannie twarz swoją ukryć, ażeby jój nikt nie 
zoczył. Cicho więc dokoła, smutno i ponuro. Jeśli 
co słychać, to chyba to tylko, co w takich chwilach 
w Rosyi dźwięczy najgłośniej: nienawiść do wszy
stkich nie prawosławnych, a w tym rzędzie na pier- 
wszem miejscu do nas, Polaków.

Toruńska mowa Cesarza.
W odpowiedzi na powitanie pierwszego bur

mistrza miasta Torunia przemówił cesarz Wilhelm 
jak następuje:

Słowa, które Pan co dopiero wypowiedziałeś 
jako wyraz wierności mieszkańców Waszego 
miasta, przemówiły Mi do serca. Historya 
miasta Torunia jest jedną z najburzliwszych 
i najbardziej zajmujących pomiędzy wszystkiemi 
miastami Mój monarchii. Ale wśród wszystkich 
zmiennych losów tego jednego nie spuścił Toruń 
z oka, że tak samo jak Malborg od swego 
założenia jest uiemieckiem miastem. Cieszyłem 
się widząc, że Toruń usiłuje zachować nie- 
mieckość i mam nadzieję, że Moje co dopiero 
wyrzeczone stówa znajdą i w Toruniu należyte 
zrozumienie. Doszło do Mojej wiadomości, że 
niestety polscy współobywatele tutaj nie zacho
wują się tak, jakby się spodziewać i życzyć 
należało. Niech wiedzą o tern, że tylko wtedy 
mogą liczyć na Moje współczucie i łaskę w tej 
samej mierze co Niemcy, gdy się bezwzględnie 
zachowają jako pruscy poddani. Mam nadzieję, 
że toruńscy współobywatele polscy zachowają się 
odpowiednio do tego, co powiedziałem w Kró
lewcu. Tylko bowiem wtedy, gdy wszyscy mąż 
przy mężu złączeni jako falanga stać przy sobie 
będziemy, zdołamy zwycięzko ukończyć walkę 
z przewrotem. Aby Toru nianie pod tym wzglę
dem przyświecali dobrym przykładem, tego ży
czę sobie z całego serca.

„Die Worte, die Sie soeben als Ausdruck der 
Treue der Bewohner Ihrer Stadt gesprochen haben, 
sind mir zu Herzen gegangen. Die Geschichte der 
Stadt Thoru ist eine der bewegtesten und interessan
testen unter allen Städten Meiner Monarchie. Sie 
hat aber in allen wechselnden Schicksalen das eine 
nicht aus dem Auge gelassen, dass sie gerade so 
wie Marienburg seit ihrer Gtündung eine deutsche 
Stadt ist. Ich habe Mich gefreut, wahrzunehmen, 
dass Thorn das Deutschthum zu bewahren bestrebt 
ist, und htftä, dass Meine soeben gesprochenen 
Worte auch in Thorn das rechte Verständniss finden 
werden. Es ist zu Meiner Kenntoiss gekommen, 
dass leider die polnischen Mitbürger hierselbst sich 
nicht so verhalten, wie man es erwarten und wün
schen sollte. Sie mögen es sich gesagt sein lassen, 
dass sie nur dann auf Meine Theilnahme und Gnade 
in demselben Masse wie die Deutschen rechnen 
dürfen, wenn sie sich unbedingt als preussische Un- 
terthanen führen. Ich hoffe, dass die Thorner pol
nischen Mitbürger sich entsprechend dem, was Ich 
in Königsberg gesagt, verhalten werden. Denn nur 
dann, wenn Wir Alle Mann an Mann geschlossen 
wi6 eine Phalanx zusammenstehen, ist es möglich, 
den Kampf mit dem Umsturz siegreich zu Ende zu 
führen. Dass die Thorner in dieser Beziehung mit 
gutem Beispiel vorangehen, wünsche Ich von Herzen“.

Do powyższych słów cesarskich dodaje „Gaz. 
Tor.“ następującą uwagę :

„Mowa, jaką monarcha wygłosił, świadczy, że 
rzucane na nas oszczerstwa dotarły aż na najwyższo 
miejsce i że cesarza poinformowano mylnie o zacho
waniu się polskich jego poddanych.

Zapisujemy jednak z wdzięcznością, iż cesarz 
żąda od nas tylko, abyśmy się uważali') w 
całe) pełni za poddanych pruskich. Ponie
waż zaś nikt nie ma prawa twierdzić, że się 
za poddanych pruskich nie uważamy, więc 
skoro monarcha otrzyma o nss zgodne z rzeczywi
stością informacye, możemy być pewni łaski 
królewskie)11.

Pomiędzy dygnitarzami, którzy przyjmowali ce
sarza w Toruniu, był także naczelny prezes zacho
dnio pruski p. Gossler, i on to zapewne mógłby od
powiedzieć na pytanie, przez co mianowicie polscy 
mieskańcy Torunia ściągnęli na siebie niezadowolenie 
cesarskie ?!

’) „Gaz. Tor.“ tłomaczyła z tekstu, w którym zamiast 
„fiihren“ wydrukowano „betrachten“.

Obłudne wnioski.
Z miasta, 23 września.

„Posener Zeituug“ otrzymuje z Berlina pod 
tytułem: „Pobka polityka“, niegodziwe elakubracye, 
wylęgłe w semickim, pełnym przeciw Polakom zja- 
dliwości mózgu.

W tem ogólnem dziś sprzysięieniu i rzeczy* 
wislym spisku na wszystko, cokolwiek polskość przy
pomnieć może, w tój ogólnój a tak podłój nienawiści, 
w którój z pewną lubością konkurują o lepsze 
wszystkie niemieckie liberalne i semickie pisma, 
„Posener Zeituug" chce także brać czynny udział, 
a przynajmuiój, od czasu do czasa, kopnąć osiem 
kopytem wrzekomego nieprzyjaciela i bezbronnego 
przeciwnika.

„Posener Zeituug* pisze: „Chętna zwykle 
i gorliwa w swój służbie półurzędowa prasa zacho
wuje wobec cesarskiej mowy w Malborku zupełue 
milczenie. Cesarz w swój mew e, wypowiedzianej 
na zamku dawnych wielkich mistrzów, położył szcze
gólniejszy przycisk na nieodzowną potrzebę wzmoc
nienia niemieckiego żywiołu w tych dzielnicach, 
które Wisła swerni wody obmywa. Słowa Jego są 
wyraźno i nie potrzebują komentarza; atoli dziwnem 
jest, że półurzędowa prasa me znalazła w tym 
względzie nie do nadmienienia.

Niemiecki pesymizm utrzymuje, że mowa ce
sarska w Malborku zgotowała niemieckim mężom 
stanu pewne niedogodności; my w to nie wierzymy. 
Gdyby słowa cesarskie miały mieć na celu inną 
w polityce względem Polaków normę postępowania, 
to w sferach rządzących nie napotkałyby żadnój 
przeciwności. Czy jednak pewnego zwrotu spodzie
wać się można, o tem tymczasem z ostrożnością 
sądzió trzeba. Nie podlega jedaak żadnój wątpliwo
ści, iż sprawa ta o tyle więcój zasługuje na uwagę, 
o ile cesarz przy nadawaniu orderów Polaków po
minął, a przytem spodziewać się należy, iż niedy- 
skretuość p. Kościelskiego i innych Polaków we 
Lwowie, odpowiednie wywrzeć tu musi skutki. Są 
to jednak rzeczy mało jeszcze pochwytne, aby poję
ciom obecnój sytuacyi inne mogły nadać znaczenie. 
Tymczasem w obecnój chwili tak się rzeczy ułożyły, 
że ogólny duch niemiecki i Niemcy we wschodnich 
prowincyach uiemieckiego państwa w tój koniecznój 
z polską „euchwałościcf walce, cały ciężar ponosić 
muszą.“

W tój semickiój korespondencyi co słowo, to 
f*isz, obłuda i denuncyacya. Nas to wcale nie dzi
wi. Długiem i bolesnem doświadczeniem nauczeui, 
wiemy dobrze, do czego zdolne są pióra, maczane 
w religijnym i polityczuym jadzie szowinizmu. Ra
sowa nienawiść i ta brzydka zazdrość, dająca zbjt 
małe wyobrażenie o wartości moralnój ludzi, którzy 
dziś rolę mentorów cułego świata odgrywać pragną, 
nie może spokojnym okiem spoglądać na tę odrobinę 
ulgi w uciuku, który żelazna ręka byłego kanclerza 
rozciągnęła nad naszą dzielnicą.

Brzydką jest każda moralna przywara, ale ta 
bru tna zazdrość, z aparatem swych podejrzeń, po- 
sądzań, kłamstw i denuncyacyi, przechodzi miarę 
wszelkiój zdrożności.

Cesarz w swój mowie w Malborku życzy sobie 
wzmocnienia niemieckiego żywiołu na Wschodzie 
swój monarchii. Życzenie to niemieckiego monarchy 
s.a swoją raeyą bytu. Ale czyż z tych słów cesar
skich wynika, jak chce „Posener Ztg“, aby to wzmo
cnienie niemieckiego żywiołu miało się stać kosztem 
nowego prześladowania i uciemiężenia Polaków? 
Nie. — Tego szlachetny monarcha nie myślał, ani 
tego pragnie, bo sprawiedliwość chcemieó za dewizę 
swego panowania. Takiego pottępowauia życzą 
sobie właśnie te żywioły, którym Cesarz w Mal
borku rzucił rękawicę — które prześladując nas, 
jawnie lab pokątnie, wprost lub ukrytemi drogami 
paraliżują cesarskie szlachetne chęci.

Niech Niemcy wzmacniają gdziebądź swój nie
miecki żywioł — kto im tego broni! Niech pra- 
eąją, uczą się, niech wiernie i lojalnie stoją przy 
cesarskim tronie. Czyż myśmy im w tem przeszka
dzali, lub przeszkadzać pragniemy ? Owszem z na- 
szój wierności dla tronu niech biorą przykład 
lojalności.

Gdzie dziś cesarze najbezpieczniejszymi są 
życia swego i zdrowia — gdzie ich czeka niekła
mana wierność, lojalność, przywiązanie i miłość? 
Między Polakami. Mówimy to bez ogródki, otwar
cie i publicznie, bo fakta stwierdzają prawdziwość 
słów naszych. W tem też przewyższamy wszystkich 
tych, co mając pełne usta lojalności, w sercu żywią 
niechęć, jik w Austryi — i Prusiech, a w Rosyi 
kryją w zanadrzu na cara ostre sztylety.

Cesarz Franciszek Józef bez eskorty, bez po
licyi i szpiegów, przechadzał się między swoim we 
Lwowie ludem. Ze wszech stron dolatywały go 
tylko słowa czci i błogosławieństwa Czyż to przy
wiązanie Polaków w Galicyi do tronu Habsburgów 
ma nadwerężyć uszanowanie Polaków Wielkopolski 
dla tronu Hohenzollerów?

Dziś car rosyjski kryje się przed swoim 
„wiernym“ ludem do Polski, do Spały, a pociąg, 
wiozący go porucza wyłącznie wierności polskich 
kolejowych urzędników. Nie życzymy tego despektu 
narodowi niemieckiemu, aby cesarz niemiecki miał 
kiedyś szukać bezpieczeństwa swój osoby wśród 
Polaków — ale to jest pewnem, że tu między nami 
znalazłby miłość i bezpieczeństwo.

Polak prawdziwy nigdy się nie splamił królo-



bójstwem, a za jakiekolwiek odebrane dobro umiał 
zawsze okazać swoję wdzięczność.

Ta krta, ta odrobina ulgi ze strony niemie
ckiego rządu, za którą czujemy w serca niekłamaną 
wdzięczność, kłuje w oczy naszych wrogów.

Najwyższych cesarskich urzędników obrzucają 
podejrzeniami — wszędzie, gdzie mogą, paraliżują 
ich działalność, a zawsze w wątpliwość podają rze 
telne cele ich pracy, idąc za podszeptami złego, po
zasłużbowego ducha, który dziś sam rządzić nie mo 
gąc, zohydza rządy następców.

Jadą masami do Warcina, aby tam z tój mo- 
ralnśj ruiny napaść płuca zaraźliwemi miazmami 
zjadliwości nienawiści i nienawiści ku naszemu na
rodowi. Kto dziś z Polaków knuje plany, aby oder
wać Toruń Gdańsk i t. d. od pruskiój monarchii ?

Wiemy dobrze, kto knuje plany na zgubę pań
stwa — sam Cesarz w swój mowie ich nazwał.

Cesarz, wołają semickie pismaki, skoro tylko 
inną zapowie w obec Polaków politykę — znajdzie 
chętny posłuch w rządzących sferach swego pań
stwa. Obłudnicy! wyście już na wylot zbadali taj
niki serca Monarchy ? Jakimże to czołem możecie 
przypuszczać, że urzędnicy jego stawiliby opór jego 
politycznój akcyi? „Major domus“ już w Berlinie 
nie mieszka, a ten na gracyi w Warcinie to tylko 
głos wołający na puszczy.

Gdyby Cesarz był podczas swój wizyty na 
Wschodzie udekorował kilku Polaków, co za krzyk 
oburzenia powstałby był w obozie hberalno-semickim. 
Cesarz nie udekorował Polaków, więc znów, według 
tych samych „najserdeczniejszych“, Cesarz niena
widzi Polaków. Cesarz odbierze im tę krtę koncesyi. 
Takie rozumowanie, to pamiątka z kodeksu Faryzeu
szów. Pan Kościelski zaprzeczył publicznie wszyst
kiemu, co podsunięto jego mowie wypowiedzianój we 
Lwowie a że tam ten i ów, wśród zapału i entu- 
zyazmu, przekroczył nu że w słowach swoich granicę 
politycznój roztropności, to przecie rozsądny człowiek 
za czyj osobisty błąd, nie będzie obwiniał całego 
narodu. Bardzo by musiało stabo stać państwo nie
mieckie, gdyby lada nieroztropne słowo, wypowie
dziane we Lwowie, miało wstrząsnąć jego posadą.

Warto się jeszcze zapylać tego liberalno-se- 
mickiego orgauu, jaka to i gdzie jest ta polska zu
chwałość, która zmusza Niemców do walki, której 
koszta sami ponosić muszą? Wojenne koszta płaci 
przecie zawsze strona zwyciężona. Czyżby już Po
lacy na Niemców haracz nałożyli?

Te wszystkie dzisiejsze sprzysiężenia i spiski 
na wszystko, co katolickie i polskie, te psngermań- 
skie kluby, ci komiwojażerowie z próbkami germsń- 
skiego patryotjzmu i nienawiści do Polaków, te to
warzystwa „m spe“ celem stania na straży „zagro- 
ionych“ u nas interesów niemieckich i t. d. to 
wszystko obłuda.

Ten wygórowany germański szowinizm chce 
tylko reakcyjnie występować przeciw obecnej akcyi 
rządowej, chce zwalić ministrów, którzy nie idą za 
głosem ulicznych krzyków i semickich aspiracyi, chce 
demonstrować przeciw humanitarnym rządom Cesarza. 
Ujadanie zaś na polskość, i na wrzekome z tej 
strony niebezpieczeństwa, to tylko pokrywka, pod 
którą chcą ukryć swoje wsteczne i wywrotne ten- 
dencye.

Nie przed Polakami powinien dziś rząd się 
mieć na baczności, ale przed własnym swoim wewnę
trznym nieprzyjacielem, który dziś tem niebezpie
czniejszy dla rządu, że tajemny i w obłudną maskę 
niemieckiego patryotyzmu ubrany.

Z naszej strony nie potrzebuje mieć obawy. 
Ani bowiem rząd cesarki, ani żaden dobrze myślący 
Niemiec nie będze przecie kładł na karb całego na
rodu sporadycznych wybryków młodzieży i ludzi skąd 
inąd najzacniejszych, ale na polu polityki niedo
świadczonych.

25 "Warcina.
O wczorajszój podróży hołdowniczój Niemców 

z Prus Zachodnich do ks. Bismarcka donosi tele
graficzne biuro Wolffa, co następuje:

„Warcin, niedziela 23 września. W swój od
powiedzi na przemówienie pana von Fournier przy 
dzi8!ejszem przyjęciu Zachodnich Prusaków powie
dział ks. Bismarck mniój więcój, że czuje się za
szczyconym tem powitaniem i wielce ucieszonym, iż 
ucz- stnicy w wycieczce nie odstraszyli się niepo
godą. Jedynie wspólne uczucie miłości ojczyzny 
spowodowało dzisiejsze zebranie. Książę przypo
mniał odbytą przed tygodniem wycieczkę Niemców 
poznańskich i powiedział, że cieszy się, iż niemiecko 
nsposobioua prasa jednomyślnie wyraziła się z uzna
niem ; prasa polska naturalnie nie uczyniła tego, 
lecz wypowiedziała tylko zdziwienie, że się nie wy
rażał dosadniój. Socyalny demokrata nie jest tak 
otwartym jak Polak, ponieważ sam nie wie, czego 
choe. Książę wywodził dalój, że rosyjskie sąsiedztwo 
bywa czasami może liewygodnem, ale dla mego jest 
w każdym razie przyjemniejszem od polskiego. 
Książę uzasadniał to bistorycznemi poglądami wste- 
cznemi, w których objaśniał wypadki z 1831 roku 
i także kreślił zalety Polaków. Co do ustawy ko
lonizacyjnój, t® sądzi on, że przj wykonywaniu tej
że należało sobie zostawić więcój czasu i zatrzy- 
mao w ręku posiadanie nabytój własności. — 
Prusy Zachodnie pierwotnie nie były własnością polską, 
lecz zostały tylko przez Polaków zdobyte. Mówca 
przeszedł uastępnie do historyi rozwoju Prus Za
chodnich. Dopiero wraz z pokojem toruńskim 
przeszły Prusy Zachodnie w ręce Polaków, gdy 
tymczasem Polacy przedstawiają to inaczej. Książę
rozciągnął swoje wywody także na czasy zakonu 
i przeszłość Prus Zachodnich. Prusy Zachodnie są 
teraz własnością Prus i spodziewać się należy, że 
na zawsze. Dążności szlachty polskiej nazwał książę 
dążnościami stronnictwa przewrotu a stronnictwo, 
które hoduje tego rodzaju dążności, należy zwalczać. 
Dopóki lud niemiecki stoi przy swoim cesarzu i swych 
książętach, dopóty nie ma niebezpieczeństwa. Książę 
zwrócił przy tem uwagę na mowy cesarza w Kró
lewcu, Malborku i Toruniu, które stanowią rękojmię 
tego, iż Prusom Zachodnim nie grozi niebezpieczeń 
stwo ze strony Polaków. Książę zakończył mowę 
wezwaniem, aby wszyscy powtórzyli jego okrzyk: 
„Jego cesarska Mość niechaj żyje! Po powtórzeniu 
z zapałem okrzyku tego przez obecnych zaśpiewano 
hymn narodowy. “

Oświadczenie p. Kościelskiego.
Wiedeń, 22 wr:eśnia.

(gg) „Neue fr. Presse“ dziś na naczelnem miej
scu ogłasza następujące oświadczenie p. Kościel- 
skiego, bawiącego w Bertoldsteinie w Styryi:

„I. We Lwowie od Jego Cesarskiój Mrści 
nie otrzymałem innego polecenia, tylko to, abym 
memu Cesarskiemu Panu wyraził pozdrowi mie 
Jego Apostolskiój Mości. Resztę dokompono- 
wali sprawozdawcy, prawdopodobnie dla tego, 
ponieważ oczywiście starannie unikałem rozgła
szania konkretnych i obszerniejszych rzeczy z roz
mowy z cesarzem, a ciekawych, napastujących 
mnie ze wszystkich stron, zbyłem kilku oboję- 
tnemi zdaniami“.
Witamy to oświadczenie pana Kościelskiego 

z wielkiem zadowoleniem. Co do szczegółów, które 
właśnie takie sprostiwanie czyniły wielce pożąda- 
nem i stósownem, odsyłamy łaskawych czytelników 
do powtórzonój w numerze 212 „Kuryera“ korespon- 
dencyi „Przeglądu lwowskiego“. Dalój p. Kościelski 
oświadcza:

„II. Rzeczywiście w jednój z przemów, wy
głoszonych we Lwowie, podniosłem solidarność na
rodu polskiego bez względu na polityczne granice, 
ale przedewszystkiem miałem na oku jedność etno
graficzną, którój przecież nikt nie zaprzeczy, potśm 
zaś wykazywałem solidarność polityczną w tym kie
runku, że zasada lojalnego zbliżenia się do dynastyi 
i ochotnego udziału w zadaniach państwowych, która 
w Austryi wydała tak piękne owoce, teraz także 
utorowała sobie drogę do przekonań polskiój ludności 
Prus i coraz bardziój się rozpowszechnia. Sądzę, że 
niepodobna z takiego pojęcia solidarności całego na
rodu polskiego wyprowsdzić świeżo wygłoszonych 
przez ks. Bismarcka twierdzeń.

„Nie zamierzam tutaj rozbierać mowy księcia 
Bismarcka, ponieważ spodziewam się, że niebawem 
otrzymam sposobność uczynienia tego w grnntowniej- 
szy sposób, co jednak dotyczy często omawianój 
królewieckiój mowy cesarza Wilhelma, to w intere
sie wielkości i przyszłości Prus pragnę, aby w ko
łach szlachty niemieckiój znalazła ów radośny od
dźwięk, który w tój mierze napotkałem we Lwowie 
pomiędzy licznie tam zebraną szlachtą z Galicyi i 
z pruskiój Polski.

„To radosne przyjęcie orędzia cesarskiego przez 
Polaków, którzy, jak wiadomo w Prnsiech zasadni
czo stronią od ruchu agrarnego, dowodzi, że szlachta 
polska zalicza się do tych żywiołów, które cesarz 
pragnie skupić około siebie, i że w razie rozwiąza 
nia kajdan narodu twego, w tój szlachetnój walce 
o cywilizacyą, prawo i porządek, nie myśli być osta
tnią.

„W tem przekonaniu, polski szlachcic, jako 
obrońca uprawnionych dążności polskich, czuje się 
zespolonym ’i solidarnym z wszystkiemi warstwami 
swego narodu, zaś w sztucznem rozróżnianiu ich, 
dopatruje się niebezpieczeństwa socyalnego, za które 
wypiera się stanowczo wszelkich odpowiedzialności. 
Gdyby zaś, broń Boże, w Prusiech lub w Niemćżech 
rozmyślano o środkach, zmierzających do ograniczę 
nia politycznych zdobyczy, szhchta polska w Pru
siech, znowu w zgodzie z wszystkiemi warstwami 
swego szczepu, przeprowadzi dowód, że twierdzenie, 
jakoby szlachcic polski był najbardziój reakcyjnym 
wytworem wszystkich czasów, opiera się conajmniój 
na bard> o śmiałój hipotezie (może warto przy tój 
sposobności przypomnieć, że w Austryi do wprowa
dzenia konstytucyi głównie przyczynili się Polacy. 
Przyp. koresp.)

„N. Fr. Presse“ sama wyznaje: „W skutek 
koslicyi Niemców w Austryi bardzo blizko obchodzi 
polityka szlachty polskiój“, otóż sądzę: przy wza- 
jemnem oddziaływaniu na siebie Polaków trzech ce
sarstw, w interesie wszelkiego rzeczywistego postępu 
w Austryi byłoby najzgubniejszą rzeczą negować lub 
naruszać solidarność całego narodu polskiego.“

w sojuszu z Austro-Węgrami. Słowem, twierdzić, 
że odbudowana Polska musiałaby zwrócić się swemi 
rewindykacyami przeciwko Niemcom, jest przypusz
czeniem lub insynuacyą, nie popartą żadnemi dowo
dami.

III. Dla czego odbudowana przy pomocy 
Niemców, a zatem zobowiązana względem nich do 
wdzięczności, Polska miałaby się stać niebezpiecz
niejszym sąsiadem Niemiec, niż Rosya? Odbudo
wana, choćby w granicach r. 1772 Polska, nie do
równywałaby potęgą dzisiejszój Rosyi. Straszyć 
Berlin bliskością granicy polskiój jest prostym ma
newrem, skoro dziś na tójże granicy stoją Kozacy 
ogromnój armii rosyjskiój. Nadto nowa Polska bę
dzie zmuszoną oddać się przedewszystkiem pracy 
cywilizacyjnój w swych wschodnich, litewskich i ru
skich województwach, zająć się należytem obwaro
waniem krajów, uzyskaniem koniecznój pozycyi na 
morzu Ozarnem, i — odpierać rewindykacye rosyj
skie. Żadną więc miarą odbudowanie Polski nie 
może zwiększyć niebezpieczeństwa, grożącego Niem
com dziś od wschodu, lecz stanowczo zmniejsza to 
bardzo rzeczywiste, pomimo wszelkich dyplomatycz
nych uspokojeń i zapewnień, niebezpieczeństwo, 
które im grozi od Rotyf.

Oto tylko kilka prawd (moglibyśmy przytoczyć 
jeszcze wiele innych), które świadczą, że ów argu
ment ks. Bismarcka jest mylnym i że odbudowanie 
Polski nie tylko nie zagraża Niemcom wielkiem nie
bezpieczeństwem, lecz przeciwnie zapewnia im 
różne wielkie Korzyści, n. p. możność znacznego 
zmniejszenia armii.

Z pielgrzymki do Warcina.

Z prowincyi, 23 września.
„Köln- Ztg.“ wielką robi wrzawę, pomawiając 

królewską Rejencyą i zarząd komisyi kolouizacyjnój, 
że nie pozwoliły swym urzędnikom podwładnym udać 
się do Warcina, aby Bismarckowi hołd złożyć. Miało 
się to stać, podobnie jak zakaz udziału kapeli woj- 
skowój, ze względów na nas, aby „nie drażnić Po
laków-.

Ten artykuł gazety kolońskiój, jakoteż drugi 
upierający się przy pierwszem twierdzeniu, powta
rzają gazety niemieckie. W tym drugim artykule 
powiada nawet „Köln. Ztg.“, że cesarz miał się za
pytać komenderującego jenerała p. Seeckta, czemu 
nie pozwolił kapeli wojskowej towarzyszyć pielgrzy
mom do Warcina, na co p. Seeckt miał odpowie
dzieć, że uważał tę pielgrzymkę jako „złośliwą 
(böswillige) demonstracyą przeciw polityce ce
sarskiój “.

Ńie wiem, ile jest prawdy w tem ostatniem
twierdzenia „Köln. Ztg.“; wydaje mi się ono nie- 
prawdopodobnem. Co do udziału w pielgrzymce do 
Warcina ze strony urzędników rejencyjnych i ko
misyi kolonizacyjnój, to tyle się dowiedziałem od 
uczestnika tej pielgrzymki, że z komisyi koloniza- 
cyjrój nikt nie był w Warcinie, chociaż im tego 
nikt wyraźnie nie zakazywał. Jednemu z personału 
rólniczego dano żądany urlop, ale on z tego nie 
korzystał.

Z urzędników rejencyjnych było, o ile mnie po
informowano, pięciu w Warcinie, a między tymi 
radzca Degner i asesor Köhler; reszta trzój, to 
urzędnicy subalterni, których nazwiska nie znam. 
W czasie podróży do Warcina szeptano sobie, że 
radzca p. Degner ma być księciu Bismarckowi przez 
p. Kennemanna z Klenki przedstawiony jako repre
zentant król. Rejencyi poznańskiój (!). Nie mógłem 
się dowiedzieć, czy przyszło do takiego przedstawie
nia. Prawdopodobnie rzecz ta się wyklaruje w lepiój 
od nas co do tego punktu poinformowanych gaze
tach ritmieckich. Meże p. Kennemann tę rzecz 
wyjaśni.

Przy tój sposobności niech i nam wolno będzie 
choć post fe8tum, dotknąć mowy ks. Bismarcka. Są
dzimy, że na poważną dyskusja zssłngnje z niój je
dynie argument, żp odbudowana Polska stałaby się gro- 
źnem niebezpieczeństwem dla Niemiec. Gdyby to 
było pewnem, albo choć tylko prawdopodobnem, na
tenczas niewątpliwie niemiecki mąż stanu, zobowią
zany dbać przedewszystkiem o interes Niemiec, mu- 
siałby się stanowczo opierać odbudowaniu Polski. 
Jeżeli trafnie zauważono : „Pen de nations ont une 
conception assez hante de la justice pour oser par 
un acte solennel de blâme, se délivrer d’un remord“, 
to na prawdę byłoby naiwnością przypuszczać, że 
którykolwiek naród wyłącznie z poczucia sprawiedli
wości naprawi wyrządzoną drugiemu krzywdę, cho
ciażby tem narażał swą przyszłość na największe 
niebezpieczeństwa. Atoli rzeczywiście ów argument 
ks. Bismarcka nie opiera się na realnych podsta
wach. Sprzeoiwiają mu się stanowczo następujące 
prawdv i fakta:

I. Od połowy 15-go stulecia Polska była naj- 
przyjaźniejgzym sąsiadem Niemiec, ani nawet w 16 
i 17 stuleciu, gdy rozporządzała ogromną potęgą, 
z wojen domowych (i religijnych) w Niemczech, po
łączonych zwykle z wojnami niemiecko-francuskiemi, 
nie korzystała celem zabrania ościennych prowincyi 
niemieckich. W ogóle „prąd na zachód“ oddziałał 
decydująco na stósunki europejskie w czasie wę
drówki ludów; natomiast od kilku wieków zaznacza 
się wyłącznie „prąd na wschód“, w imię którego 
n. p. Francya zabrała germańską Burgundyą, Alza- 
cyą i Lotaryngią. Niemcy kraje słowiańskie po
między Łabą i Odrą, względnie aż do Litawy, 
Polska Litwę i Ruś do Dniepru, Rosya — połowę 
Azyi. Zkąd przypuszozać, aby wbrew ogólnój za
sadzie Polska nagle wystąpiła pod sztandarem 
„prądu na zachód“, który porzuciła stanowczo od 
połowy 15 stulecia?

II. Odbudowanie Polski może się odbyć w roz
maity sposób, ale przedewszystkiem wymaga wy
swobodzenia Polski z wschodniemi swemi granicami 
r. 1772 z pod jarzma rosyjskiego. Aby taka Polska 
koniecznie musiała dążyć do odzyskania wszystkich 
swy h dawniejszych prowincyi, na to niema żadnego 
dowodu. Przecież bardzo potężne cesarstwo niemie
ckie nie zabrało ani zachodnich prowincyi austrya- 
ckich, ani Szwajcaryi, ani Holandyi, które dawniój 
należały do Niemiec. Tak samo urzędowe Włochy 
nie kuszą się o odzyskanie Nizzy i Sabaudyi, ani 
o zabranie Tryestu i Trydentu, owszem pozostawaj ą

„Jeśli zaś weźmie się do ręki Polakom nieprzy
jazne dzienniki z ostatnich dni, to sądzićby można, 
że istnieje rzeczywiste niebezpieczeństwo dla niemie- 
ckości, że niebawem wybuchnie polskie powstanie, 
mające na celu oderwanie polskich prowincyi od 
Niemiec. Do ostateczności wzrosła nienawiść do 
Polaków skutkiem podróży hołdowniczój Poznańczy- 
ków do ks. Bismarcka.

„Na czele tój hecy bez miary kroczy „Schles. 
Zeitung“. Potrzeba tylko dzisiejszy artykuł wziąśó do 
ręki, aby się przekonać, jak daleko posuwać się 
może nienawiść. Słowa p.. Kościelskiego, że jest 
rzeczą rozsądku nakazać uczuciom milczenie, aby nie 

yrazić tego, coby mogło szkodzić, powodują gazetę 
ę do wytykania p. Kościelskiemu „perfidyi“; zacze

pia go ona w gminny sposób, powiadając, że zacho
wanie p. Kościelskiego pokazuje „prawdziwie polski 
rys charakterystyczny“ i przypomina żywo cyniczne 
oświadczenie socyalistycznych górniczych delegatów 
do cesarza, którzy przedstawili się jako przeciwnicy 
8ncyalnćj demokracyi, a późniój pizyznali, że cesarza
świadomie złudzili.

„Także „Köln. Ztg.“ ogłasza dłuższy artykuł 
o „buc polskiój i pokorze niemieckiój“, mówi 
o względności rządu wrględem Polaków, wytacza 
twierdzenie, zaprzeczone wyraźnie przez pierwszego 
urzędnika prowincyi poznańskiój, i aby dać odpływ 
swój Bienawiści, dopuszcza się śmieszuych nonsensów, 
twierdząc, że naczelny prezes Poznańskiego odwie
dza co chwilę Arcybiskupa X. Stablewskiego, podczas 
gdy ten nie oddaje mu rewizyt.

„National Ztg.“ robi posłowi Kościelskiemu 
ten zarzut, iż we Lwowie powiedział, że Polacy, 
chociaż politycznie rozłączeni, czają się jedno i że 
wzniósł toast na cześć tych mężów, którzy przyczy
nili się do obecnego narodowego rozwoju Galicyi. 
„Nie powiedział on wprawdzie — dodaje dziennik 
ten — że chcisłby podobne położenie dla pruskich 
Polaków sprowadzić, ale myślal on o tem niewąt
pliwie!“

„A „Berliner Tageblatt“ ośmiela się uawet upa
trywać pewne podobieństwo mowy cesarza w Kró
lewcu z mową księcia Bismarcka w tem, że obydwaj 
zawezwali stronnictwa porządku do walki z stronni
ctwami przewrotu, a więc z anarchistami, rycerzami 
dynamitowymi, z którymi na równi stawia „Tagbl.“ 
Polaków.

„Ozy może, pytamy się, tak dalój rozwijać się 
ta niegodna heca? Dzienniki tego rodzaju popadają 
w rozpacz z powodu rzekomych ustępstw, poczynio
nych Polakom. Go się jednakże w rzeczywistości 
stało?

„Jako wielkie dobrodziejstwo uważają Polacy, 
że rząd przyznał im Arcybiskupa, który należy do 
ich narodowości. Drugie ustępstwo, przywrócenie 
polskiój nauki w szkołach ludowych, jest skutkiem 
usiłowań „przychylnych“ szkólnych inspektorów powia
towych tak ograniczone, że zaledwie, jak nawet 
Polakom wrogie pisma przyznają, trzecia część pol
skich dzieci szkólnych korzysta z tego dobrodziej
stwa. O dalszych ustępstwach nic nie wiemy. 
Wiadomość o wcieleniu rekrutów polskich do pułków, 
załogujących w prowincyi poznańskiój, okazała się 
nieprawdziwą, gdyż tylko pięć procent po polsku 
mówiących rekrutów ma być dostawionych do po
znańskich pułków ze względów praktycznych. O 
jakiemkolwiek wyniesieniu Polaka na wyższy urząd, 
z wyjątkiem jednego przypadku, w którym Poiak 
został mianowany radzcą kamergerychtu, także nic 
nie wiemy.

„Po co więc te wrzaski? Pytamy jeszcze raz: 
Czy jest usprawiedliwione ze stanowiska moralności 
i czy przedewszystkiem korzystuem jest dla niemie
ckiego narodu drażnić ciągle Polaków tą hecą i od
wracać ich od Niemców, zamiast zapewnić sobie 
ich pomoc w walce przeciw rzeczywistemu niebez
pieczeństwu i rzeczywistym stronnictwom przewrotu?“

„Quousque tandem?"
8chlesische 

artykuł
W
nam

Pod tytułem tym zamieszcza 
Volkszeitung“ następujący przychylny 
wstępny:

„Antipolska heca doszła do tego punku, iż 
każdy nieuprzedzony zapytać się musi, jak daleko 
rzecz ta iść jeszcze może i czy takie postępowanie 
znajduje jakiekolwiek usprawiedliwienie wobec zdro
wego rozsądku ludzkiego, wobeo moralności i wobec do
brze zrozumianego interesu niemieckiego. W istocie 
trudno dociec, co hecę tę spowodowało. Galicyjscy Pola
cy urządzili wystawę krajową, którą odwiedził cesarz 
austryacki i o którój bardzo pochlebnie się wyraził. Po 
lacy, jak sięinaczój nie było możno spodziewać, przyjmo
wali go jak najserdeczniój i objawiali mu swoją głęboką 
wdzięczność za prawdziwie ojcowską pieczę nad 
krajem. Wystawę tę, izecz naturalna, odwiedzili 
także Polacy z pruski go zaboru, a prasa polska 
wyraża jednogłośnie swoją radość z powodu podnie
sienia się polskiego przemysłu i polskiój sztuki. 
Aby to dawało powód do czynienia Polakom jakie
gokolwiek zarzutu, nie możemy przyznać przy naj- 
lepszój chęci.

„Równocześnie obiega dzienniki artykuł znanego 
kierownika statystycznego urzędu, Boekha, oznajmu- 
jący, że Polacy w Prusiech mnożą się nieco prędzój od 
Niemców i dla tego stosuntk narodowości przechylił 
się nieco na niekorzyść Niemców. Pomiuąwszy nie
znaczne wypadki, których przedstawienie okazało 
się poczęści kłamliwe lub wielce przesadzone, nie 
mogliśmy znaleźć innego powodu tój hecy. Najbar
dziój zdeklarowani nieprzyjaciele Polaków nie mogą 
z dobrem sumieniem przytoczyć ani jednego faktu, 
z którego wnosićby można, że Polacy żywią nie
lojalne uczucia względem i aństwa pruskiego. Prze
ciwnie, wszędzie, gdzie się sposobność nadarzała, re
prezentanci polscy okazali swem głosowaniem, że po
tęga i rozwój Niemiec leży im na sercu, i stano
wczo stanęli po stronie partyi zachowawczych.

Chociaż wpływowa polska prasa przemawia cza
sem w silnym tonie, to dzieje się to jedynie i wy
łącznie w tym celu, aby osięgnąć lepsze traktowanie 
Polaków co się tyczy języka i parytetyczności, ale 
zawsze w obrębie istniejącego politycznego stosunku. 
Wzywamy każdego, aby nam w którymkulwiek wpły
wowym dzienniku polskim wymienił artykuł, z któ
rego możnaby wnosić, że Polacy pracują nad zmianą 
obecnie istniejących stosunków, albo tejże się spo
dziewają.

Dalszy ciąg antypolskiej hecy.
Wobec olbrzymiego materyału, jaki w tej sprawie 

znajdujemy w prasie niemieckiej, mianowicie narodowo- 
liberalnej i semickiej, możemy tylko w najogólniej
szych zarysach podać treść poszczególnych inwektyw.

„Hamb. Nachr.“ omawiają uroczystości, urzą
dzone we Lwowie na przyjęcie naszych Wielkopolan, 
ubolewając nad tem, że tak owe uroczystości, jak 
i całe zachowanie się Lwowian wobec wielkopolskich, 
„emisaryuszy“ poruszają w blizkich stosunkach Niemiec 
do Austryi wątpliwą stronę, której nie równoważy 
wspólność interesów obydwóch mocarstw, t. j. stronę 
polską. Austrya nie ma w ostatniej instancyi zmu- 
szających powodów do występowania przeciwko 
dążnościom polskim, dla Prus atoli jest kwestya 
polska noli me tangere, odnośnie do której organ 
Bismarcka żąda, aby Austrya nie poruszała tej tak 
dla Prus trudnej, delikatnej sprawy i aby tamtejszych 
dążności narodowych nie popierano na żaden sposób 
ani słowem, ani czynem, skoro one tylko zmierzają 
do przekroczenia granicy galicyjskiej w kierunku 
Ks. Poznańskiego. Sposobu, w jaki przyjmowano 
w Galicyi sprawców polskiej agitacyi w Prusach, 
nie można z niemieckiej strony na żaden sposób 
uważać jako akt uprzejmości. Nie wiadomo, czy 
walka rządu pruskiego przeciw stronnictwom prze
wrotu będzie się rozciągała w danym razie na polskie 
dążności przeciw integralności granic niemieckich, 
ale gdyby tak było, natenczas Bismarck życzyłby 
sobie, aby i na tem polu mogły Niemcy liczyć na 
przyjazne współdziałanie Austro - Węgier. „Hamb. 
Nachr.“ powtarzają następnie treść mowy dra Ka
sztelana, pp. Kościelskiego, Szambelana Cegielski»^0
i arcybiskupa Issakowicza, w końcu zaś przytaczają 
dosłownie wywody Gońcowe.

Grudziądzki „Geselliger“ staje się czasem 
brew własnój woli humorystycznym. Wspominaj^ 

o wycieczce zachodnio-proskich Niemców do War- 
c.ia, która wyruszyła tamdotąd w nocy z soboty n*
niedzielę, powiada, że to jest „ein wichtiger Nomen 
der Weltgeschichte, den wir heute zu verzeichne 
haben“. Risum teneatis amicil Odkąd to skoesu 
mowanie tylu a tylu sądków piwa i innych gorącyc 
napojów oraz odpowiedmój ilości artykułów żywność > 
i wysłuchanie starych, jak świat komunałów zdzl 
cinniałego już prawie starca zaczęło uchodzio 
ważny r ment dziejów powszechnych? Jeżeli P 
tomnośó wspomni kiedy, o czem wątpimy, o 
wybryku szowinizmu niemieckiego, to odezwie _ 
chyba o nim jako o fakcie, wyciskającym



hańby na czołach tych, którzy pod koniec XIX go I 
wieku wskrzeszali z martwych na wkroś pogańskie 
i barbarzyńskie poglądy i zasady.

„Geselliger“ cieszy sią z mowy toruńskiej ce
sarza i powiada: „mowa ta świadczy, że cesarz go
tów jest ostro wystąpić przeciwko polskiój bucie i 
pożądliwości“. „Toruńska mowa cesarza sprawi 
zadosyćuczynienie wszystkim Niemcom, którzy od 
dawna nie wierzyli polskim zapewnieniom lojalności 
Czego wielu patryotów, w ciężkiśj trosce pogrążo
nych, spodziewało się dopiero od niepewLÓj przyszło
ści, to sprawiło teraz w niewielu dniach powiązanie 
różnych momentów dziejowych, jakie rzadko spoty
kamy w historyi.“

Czy tylko „Geselliger“ nie cieBzy się za- 
wcześiie ?

cydowaną warunki pokoju podyktować w Muekden, 
stolicy Mandżurji, lub w Pekinie.

Zofta, 24 września. Do wieczora było znanych 
42 rezultatów. Sarawelow nie został nigdzie wy 
brany. Wybór Cankowa nie został dotychczas po
twierdzony. Przeszło połowa wybranych należy do 
zwolenników rządu. Ministrom urządzono wieczorem 
wielkie owtcye.

Tekjjram giełdowy.
łasiła, 24 września 1801 roka. (Koroa końco»e.)

IW i e m c y.
* Berlin 23 września. Tegoroczny praktyczny 

kurs socyalny, jaki urządza związek ludowy dla ka
tolickich Niemiec, odbędzie się od 15 do 20 paź bie
rnika we Fryburgu w Badenii. W dwóch do trzech 
godzinnych wykładach przedpołudniowych, jako też 
w południowych referatach z następującą po nich dy- 
skusyą główny przedmiot będą stauowiły aktualne 
zadania odnośnie propozycye do socyalno politycznego 
ustawodawstwa. Wszędzie ma stanowić podstawę 
zasadnicze traktowanie pojedyńczych kwestyi. Obfity 
program obejmuje następujące przedmioty: Kwestyą 
robotniczą: Encyklika o kwestyi robotniczej, 1 godz. 
stan i dalsze cele ustawodawstwa w sprawie robo
tniczej; wydziały (Izby) robotnicze, organizacye; 
środki przeciw bezrobociu, 4 god; zadanie socjalne 
związków robotniczych, 1 godz; urządzenia i insty
tucje dobroczynne 1 godz. Socyalizm: krytyka tegoż; 
taktyka, 3 god. Kwestya rzemieślnicza 1 godz; 
przemysł handlowy: obrona średniego stanu kupie
ckiego 1 god. Kwestya agrarna: najnowsze agi a no- 
polityczne dążności i propozycye ustawodawcze; 
kółka chłopskie; wiejskie kasy pożyczkowe 8 godz. 
Miłosierdzie l godz. Duchowieństwo i kwestya so- 
cyalna 2 godz. Do omawiania pojedyńczych kwestyi 
pozyskano znakomitych mężów fachowych nauki 
i praktyki. Sądząc po świetnych rezultatach po
przednich kursów w M. Ghdbach, Bambergu i Nisie, 
na które przybyło po 600 do 800 uczestników z ca
łych Niemiec i zagranicy, można i w tym roku spo
dziewać się licznego udziału przedewszystkiem z Ba- 
waryi, Wyrtembergii, Badenii, Alzacji-Lotaryngii 
i Szwajcaryi. Życzyć należy, czego też się spodzie
wać można, że świeccy, prawnicy, lekarze, publi
cyści, urzędnicy administracyjni, pracodawcy i t. d. 
nie ustąpią co do liczby duchowieństwu, które do
starczało dotąd większości uczestników. Obywatel
stwo Fryburga, jak zapowiada korespondencja dla 
pism katolickich, przyjmie wszystkich z serdeczną 
gościnnością. Zgłoszenia do uczestnictwa jako tez 
o mieszkania należy przesyłać wcześnie do p. księ
garza Augusta Bareiss we Fryburgu w B. Ber- 
tholdstrasse 35.

— Berlińska „Germania4 zamieszcza arty
kuł, w którym stwierdza, że nie można prowadzić 
z powodzeniem walki przeciwko przewrotowi za po
mocą środków gwałtownych, lecz tylko za pomocą 
religijno-obyczajowego odrodzenia całego Indu i grun
townej ekonomiczno-socyalnój reformy. „Germania“ 
zwraca się dalój przeciwko faryzeizmowi „Nordd. 
Allg. Zeitung“, która zachwala religią dla niższych 
warstw, jako środek policyjny do utrzymania karno
ści, gdy tymczasem ludzie wysoko pastawieni i wy
kształceni wedleniój tegośrodkaniepotrzebują. Wkońcu 
wzywa pismo katolickie do porzucenia tój lekko
myślności. Jedynym środkiem do przywróceń a ładu 
i porządku jest szczere nawrócenie relig., inaczój bowiem 
namnoży się coraz więcój socyalistów i anarchistów 
i ostatecznie całe dzisiejsze społeczeństwo zostanie 
wysadzone w powietrze.

— Zamiaru zaprowadzenia w Rzeszy po
datku od wina zaniechano chwilowo, jak do oszą 
półurzędowe berlińskie „Pol. Nachr.“ Pismo to po
leca w to miejsce komunalny podatek od wina, 
twierdząc, że zwłaszcza w północnych Niemczech, 
gdzie go dotąd nie było, jest podatek ten potąda- 
nym i sprawiedliwym i wyraża nadzieję, iż iządom 
związkowym powiedzie się tym razem usunąć wszel
kie ku temu przeszkody w ustawodawstwie Rzeszy.

— Pamiętnik Lasalla ma zostać w przy
szłym miesiącu sprzedany w Berlinie przez licyta- 
cyą. Parni tnik ten, obejmujący 367 stronnie in 4 o, 
napisał Lasalle jako młodzieniec 16-letni. Ustępy, 
wydrukowane przed trzema laty przez Lindaua 
w jednem z pism niemieckich, zdradzają w Lasallu 
człowieka leniwego, kłamliwego, pełnego pychy 
i nienawiści. Prawdopodobnie zakupią socyaiiści 
tę relikwią dla siebie, aby przez dalsze publikowanie 
nie zaćmiewać obrazu swego patrona.
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Paryż, 22 września. Sąd przysięgłych skazał 
pana Gouile na trzy miesiące więzienia i 1000.fran
ków kary za artykuł ogłos.ouy w „Petite Répu
blique“, a obrażający prezydenta Periera. Odpowie
dzialny redaktor został z tego powoda skazany na 
15 dni więzienia i 1000 franków kary.

Paryż, 23 września. Wedle ogłoszonego de
kretu zostanie utworzoną nowa komisya, która ma 
zbadać kwestyą budowy kanału pomiędzy Atlanty
kiem a morzem Sródziemnem.

Paryż, 23 września. W skutek cyklonu za
tonął okręt pocztowy „Amérique“ pomiędzy wyspami 
Dominioa i Guadeloupe.

Nouiy Jork, 21 września. Wedle telegramu 
z Colon (Kolumbia), umarł prezydent Nunez w prze
szły wtorek na gastryczną febrę.

Wiedeń, 22 września. Wedle referatu urzę
dowego od 11 b. m. nie zaszedł ani jeden wypadek 
w 12 okręgach galicyjskich i dla tego ogłoszono je 
jako wolne od cholery. Jedynie w okręgu chrzano
wskim zachorowała jedna osoba, a wyzdrowiało 6 
osób.

Nowy Jork, 22 września. W poludniowéj 
Minesocie i Iwie, szalała burza i zrządziła wielkie 
iniszczenie. Wiele ludzi straciło życie.

Paryż, 24 września. W Nogent sur Seine, 
został na miejsce obecnego prezydeuta Perier wy
brany do Izby deputowanych radykał Bachimont 
4686 głosami. Kandydat republikański otrzyma! 4582 
głosów.

Londyn, 24 września. Japonia jest pono zde-

Mieliśmy dotąd starokatolików i katolików państwo
wych, teraz w naszych okolicach przybył nam okaz me- 
znany dotąd katolika bismarckowego, który dotąd przed 
Polakami wygadywał na Niemców, ab od j**1®*®*. 
zaniedbuje obowiązek religijny chodzeau do kościoła 
wspomina, że brat jego został protestantem, a 
głosi, że gdy m* za sobą pana major* Tiedemann*, to 
się uie boi niczego, (co jeet obrazą i krółewukiój rejencyi 
i inspektora powiatowego). Jak to sam rozpowiada, po
jechał do księcia Bismarcka z trąbką i zwoływał nią współ- 
choldowników. Dodaje przed Polakami, że bardzo ma 
było przykro słuchać wygadywań bismarkowskich na Po
laków. Tłómaczy się, że musiał jechać, bo gdy 
pan Tiedemann wezwał go do jazdy, a on tłómaczył się 
brakiem pieniędzy, pan Tiedemann mu oświadczył, ii po
dróż nic go nie będzie kosztowała. Naturalnie należała 
„u sie jakaś zapłata. _ Komitet bismarkowski powinien 
mn wystawić dyplom honorowy za tę przychylność — 
wątpimy, czy dyplom stanie się dla rodziny cenną pamią
tką _ Nie chcą rozstrzygać, czy katolik mó- 
udział w hołdzie składanym wrogowi katolicyzmu, 
wet nauczyciel protestancki z Jeziórek
wzięcie udziału w hołdzie, który był 
przeciw Polakom jak i przeciw 
jest jeszcze drugi nauczyciel 

t hołdzie.

brak sensu nadrabiali dobrą grą. Tego gbura i zawa- 
dyakę Grubłlskiego, odegrał p. 8 k i r m a n t z wielką 
znajomością handelkowege bohatera. P. TraP’B0 d®" 
skonale oddal typ zacof .nego hreczkoeieja, a p. 8 k ó r a- 
czewska jego sentymentalną magnifike. P./Tr»- 
pszowa odegrała rolę głównój plotkarki Wścibióskićj 
z wielką werwą, szkoda tylko, U> cieniutki jćj głosik 
męczy słuchacza. Zresztą wszyscy wywiązili się zadowa
lająco z swego zadania.

♦ Posiedzeń!* wydziału prawniczo-ekonomicznego 
z dnia 22 b. a. zagaił przewodniczący p. radzca Motty 
- godzinie 8*/t wieczo em. Na porządku obrad był od- 

yt p. adwokat* J. Mottego z Grodzisk* p t. „O za 
danin sekcyi prawniczoekonomtcznój Towarzystwa “rey* 
jaciół Nauk wobec projektu pr .wa cywilnego dla Niemiec. 
Prz«d przystąpieniem do porządku obrad wnosi p. «- 
boćki, ażeby dla szezopłćj ilości członków p. prelegent 
swój odczyt odroczył. Po krótkiój dysknsyi pro 1 contra, 
w którój głos zabierali pp. syndyk Mizerski, radze* 
Sczaniecki, prelegent, adwokaci Pluciński i Trąmpczy > , 
wyjaśnia p. J. Motty myśl przewodnią swego odczyta. 
Ma on na celu przedewszystkiem poinformowanie spo e 
czeństwa o projekde prawa cywilnego oraz zainteresowanie 
wydziału tymże projektem w celach naukowych I ropo- 
nuje zatem wybór komisyi, złożonćj z 3 prawników i 2 
ekon mistów, któraby wyznaczała temata z dotychczas 

II części projektu i referentów. P. Ułę- 
ateby wydział s»m wyznaczał takowych bez 

i co się pp. J. Motty i Pluciński me 
zgadzają, poczem odroczono sprawę do przyszłego ze
brania. — Po krótkiem poruszeniu kwestyi konkursu 
ś. p. Bredkrajcza przez hr. Kngestiilma solwowal p. prze
wodniczący posiedzenie o godzinie 9’/s-

♦ Spółka rólnlków paroela-yjna w Piznamn przy 
nl. Wrocl&wskiój nr. 17 nabył* w piątek na snbhaście, 
zwyciężywszy konkurencyą żydowską, wijk-ze gospoi ar- 
stwo tuż przy Poznaniu w Ratajach po p. Beyerleime. 
Ma tam być także kilkadziesiąt mórg wybornój gliny i p »- 
dotno zamierza jakieś komoreyum od Spółki gliny te ku
pić cebm z łożenia cegielni. Dobra to myśl, bo régna- 
cya Warty przed drzwiami. Spółka sama powinna wy
ży k ć tę ok zyą (Przed niewielu dniami ogłosiliśmy 
tejże Spółki rólniczój paicrlacyjnój cd zwę wraz z 
słowami zachęty od redak yi).

* Panowie Kennemann z Klęki, Tiedemann 
ziórek i H .nremann z Pempowa — znana trójka, 
dorobiwszy się chleba za pomocą polskiego chłopa

katolik mógł brać 
a na-

ma mn za złe 
demonstracją tak 

katolikom. Ciekawym, 
katolicki, co wziął udział

ogłoszonych I 
tocki wnosi, 
żadnćj komisyi,

.Dzienn. Kuj.“ pi«e

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

Poznań poniedziałek 24 września

* Piszą nam z miasta:
Trzech Manów już nie żelazuego bo zardzewia

łego księcia, pp. Kennemann, Tiedemann i Hanse- 
mann, powołano w W&icinie do założenia „Towa 
rzystwa dla obrony niemieckich interesów w nrowi i- 
cyi poznańskiój“ czyli opuściwszy z tój grupy za
słonę słów, — „towarzystwo do marnowania i pod
kopywania Polaków“ na każdym kroku. Sądząc 
z inseratów rzeczonych manów bismarckowskich, 
umieszczonych w tutejszych gazetach niemieckich, 
wnosić można, że bund rolników ubiedz chce ich 
w założeniu tego towarzystwa. W to nam nie wcho
dzić ; dziwilibyśmy się owszem, gdyby założenie ta 
kiego towarzystwa miało się uskutecznić bez kwasu. 
Sądzimy nawet, że jeszcze się odezwie sumienie i po
czucie przyzwoitości u bardzo wiel i Niemców, któ
rzy sobie powiedzą: mając rząd, wojsko, administra
cją, szkołę, sądy i przewagę kapitału w ręku, jest 
co najmniój rzeczą nieprzyzwoitą i oburzającą, żeby 
sąsiedzi, współobywatele, koledzy wielu zawodów, za
kładali towarzystwo, mające na celu marnowanie 
swych najbliższych bliźnich. Toć i nam chyba nie 
pozostanie nie innego, jak założyć towarzystwo pie
lęgnowania interesów polskich w pogranicznych pro- 
wincyach wschodnich, towarzystwo rozgałężające się 
„po za granice naszój prowincyi.“ Czyż chcą wy
wołać walkę ras, idącą na noże? Niemczyzna jest 
tak silną, że zaiste faryzejskiemi sposobami bronić 
się nie potrzebuje.

* Teatr polski w Poznaniu. Jotro we wtorek ko
medya Jordaaa: „Myszy bez kota,“ W międzyaktaih 
odśpiewa p. Rapacki z opiry Moniuszki: „Straszny 
Dwór“ : aryą z kurantem i aryą z opery Flottowa: 
„Marta.“

Ceny zniżone.
W czwartek dramat Wl. hr Koziebrodzkiego : „Na

uczycielka.“
Ceny zniżone,
W sobotę po raz pierwszy komidya Graybuera: 

„Maruder.“
W niedzielę po raz drugi komedya Bałuckiego: 

„Bajczarki.“
Bilety abonamentowe nabywać można na loże par

terowe, pierwszego piętra i krzesła parterowe w składzie 
p. Sznlctewskiego przy płaco Wilhelmowskim nr. 10.

* W sobotę odegrano po raz pierwszy nową ko- 
medyą p. Michała Bałuckiego pod tytułem „Bajczarki“. 
Komedyą tę grano już w lecie w nowym krakowskim 
teatrze, lecz bez powodzenia. Zdaje nam się, że i tn po 
raz pierwszy i ostatni znndzono tą farsą cierpliwych wi 
dzów. Teatralny krakowski krytyk, może z pewnych 
osobistych niechęci do autora, za ostro skrytykował tę 
komedyą Bałuckiego, nazwawszy ją po prostu: grubą 
farsą. Wielkićj tam psychologicznej tezy nie ma — ale 
i przeprowadzenie pewnego rodzaju pesymizmu jest nle-

polskiój ziemi, dziś z

kilkn

z Ja- 
która 
i na

całą zaciekłością małodusznych za- 
mającym

Korespondent toruński do
pomiędy inuenti: . ¿_aa»„

Dowiaduję się w tej chwili z wiarogodnego źródła,
że cesarz nie życzy sobie, aby w depntacyach, przyję
ciach powitaniach i t. d. brali udział ci panowie, 
uczestniczyli w hołdowniczej podróży do 
działało to na szowinistów germańskich, jakby ich oblał 
promieniem zimnej wody. Naazem zdaniem postąpił sobie 
cesarz bardzo logicznie. Bismarck przez swe g«ety 
wciąż sprawia trudności rządowi, a że głową rządu jeet 
cesarz, zatem staje do niego w przeciwieństwie Kto za
tem kłania się dawnemu kanclerzowi, ten staje pomiędzy 
przeciwnikami cesarza. Co na to powiedzą podróżnicy 
z Prus Zachodnich, którzy jntro wyjeżdżają do Warcina?

♦ W tem samem piśmie czytamy: Tutejszy (Ino
wrocławski) Landwehrverein, który przed tygodniem brał 
oficjalnie udział w wiernopoddańczej pielgrzymce 
Bismarcka, uważał za rzecz pożyteczną

lojalność ku drugiej stronie i uczestniczyć w przy- 
Toruniu. Na podaną prośbę nadeszła 

że cesarz sobie land-
u va*J/V »• aww • • ----- t

werzystów 
Przytoczonego

którzy 
Warcina. Pe-

do ks. 
zadokumentować

jęciu cesarza w
jednakowoż odpowiedź w tym sensie,

’ inowrocławskich w Toruniu wcale nie zyczy. 
powodu tej odmowy nie znamy, ale nie

ślepieńców walczy przeciwko urojonym wiitrakom mwym .g innegQ jak tylko wyrozumią.
zemleć niemitckość w Księstwie, występuj* w tutejszyth | r . w7(r)fl(inośó monarchy była przyczyną, ze

strapacach i trudzieniemieckich gazetach za pomocą płatnych ogłoszeń z pole 
miką przeciwko przewodniczącemu Bandu róluików na 
W. Ks. Poznańskie, ponieważ tenże nie porozumiawszy 
się z kierownikami komitetu Bismarkowskiego, „reprezen
tującego cały żywioł niemiecki Księstwa“, wydał tylko 
w porozumienia z kilku przyjaciółmi odezwę wzywając* 
do założenia „Towarzystwa celem obrony niemieckich 
interesów w W. Ks. Poznańskiem“, projektowanego przez 
p. Kennemanna. Powiadają oni: „Upatrujemy w tem 
pożałswania godne usiłowanie poddania ogólnego ruchu 
niemieckiego, który w podróży do Warcina znalazł tak 
jędrny wyraz, pod stanowczy wpływ pewnój grupy ekono
micznych interesów, i prosimy tych panów, którzy ową 
odezwę podpisali, aby nie przeszkadzali tak usilnie przez 
księcia Bismarcka zalecam mu nam zestrzeleniu wszystkich 
niemieckiih żywiołów. My ze swój strony zaprosimy, ce
lem umożliwienia pełnego ufności zjednoczenia wszystkich 
zawodów, wszystkich tych panów, którzy należeli do 
komitetu biamarkowskiego, także na wstępne obrady nad 
założeniem wspomnianego stowarzyszenia.“ Ciekawość, 
co na to odpowie przewodnicz *cy Bnndu rólników na 
Ksi;stwo. Niemcy poznańscy, protegowani w niebywały 
sposób przez rząd, nie widzą innój rady na polonizacyą (!) 
Księstwa, jak tylko utworzenie nowego Towarzystwa 
celem obrony niemieckich interesów w Księstwi»! Czyż 
to nie komedya?

* Tutejszy radzca miejski Rudolf Reymer umarł

łość wielka i względność monarchy 
braciom landwerzystom, którzy po
uciążliwej wycieczki do Warcina jeszcze wypocząć i no
wych sił nabrać nio zdołali, na nową fatygę do Torunia 
narażać się nie pozwalał. Dobry groczek był, widać 
u ks Bismarcka, kiedy dopiero po tygodniu przychodzi 

katzenjammer.“ Strapionych braci landwerzystow pewno 
pan landrat Ilassenpflug ze Strzelna pocieszy.

* Z pawlatu rybnickiego na Górnym Slązku dono
szą, że wielkie wrażenie zrobiło tam aresztowanie preez 
dwóch żandarmów głównego nauczyciela K. z Radoizewa. 
Znajdował on się z k.lkn kolegami w karczmie w Mi«, 
ilobczycach, gdy dwóch żandarmów przyszło, po mego. 
Za co właściwie tego nauczyciela aresztowano i pod ścisłą 
eskortą do Raciborza odstawiono, o tśm „Anzeiger po
wiatu rybnickiego milczy. t

* W znanśj czytelnikom sprawie dr. Józefa Orło
wskiego wydał trybunał na mocy werdyktu sędziów przy- 
sięgłych wyrok, uwalniający oskarżonego od wszelkiój od- 
powtedzialności, oraz nwolnił go od ponoszenia kosztów po

stępowania sądiwego.
+ W Kielcach zmail X. Jozef Ćwikliński, prałat 

i proboszcz chęciński, w 84 roku życia, a 54 kapłaństwa 
Zmarły był bardzi popularnym w Kielcach, albowiem od 
chwili wstąpienia do seminarynm tamtejszego, nie opniz- 
czał Kielc nigdy na czas dłuższy nad dwa 
Przyczynił się wielce do uporządkowania byłój kolegiaty, 

obecnie katedry i jemu to zawdzięczają «»nkrotna re-dwukrotną re- 
wresz-

św. Wojciecha przy pomocy ofiar-
nagle w piątek wieczorem w Berlinie dokąd 819 .uda) utanrmą świątyń w Kielcach i Chęcinach; on to
nniom nd »i orf i a rlfcipp.i. Zmarłv liczył lat 65 i byl | nn«nr.

ńe starodawny kościół
domu

udane i błędne. Bajki i plotki są wszędaie. Każda nie
wiasta mniój więcój, jeżeli nie robi plotek, to ich słnehać 
lubi — a udzielanie ich sobie pod sekretem, toć nic zwy
czajniejszego. Ale aby bajki i plotki babskie miały spro
wadzić milionową minę bankn — i znów te bajki podnieść 
reputacją tego bankn i dać mn zarobić miliony — to 
takie rzeczy tylko na księżycu dziać się mogą. Kobiety, 
które odgrywają rolę w tój farsie, są wszystkie, prócz 
Teci, córki Klonowskiego, obywatela ziemskiego, i jój 
byłój nauczycielki, któiój miłosne awantury nie pozosta
wiały czasn do plotek — plotkarkami. Wszystkie plot
karki powinny były, według zasady sprawiedliwości, za
równo być ukarane — Bałucki zaś nkarał tylko Wści- 
bińską; — inne za plotki wynagrodził brylantami! 
a największego plotkarza Ludwika płazem puścił. Farsa 
ta za wiele posiada epizodów zbyt realistycznych i tłu
stych konceptów. Ten zaś niesmaczny koncept Wścibiń- 
skiej, która widząc nieszczęście wynikłe z jój plote_, obie
cuje Julii, żonie bankiera, że odprawi na intencyą odwró
cenia nieszczęścia nowennę do Najsłodszogo Se ca Je
zusa — obraża w wysokim stopniu religijne uczucia. 
Baincki bez takich tłustych konceptów i drażnienia reli
gijnych uczuć pisać nie umie.

Artyści nasi zrobili z tój farsy, co się zrobić dało —

celem odwiedzenia dzieci. Zmarły liczył 
dyrektorem tutejszego towarzystwa kolei konnój.

* Przy ulicy Wodnój w starym kanale przy 
Hirtwiga nastąpiła w piątek po południu eksplozya na
gromadzonych tamże gazów, przyc'.em dozórca bndowlowy 
Ude od mi-jskiój administracyi bndowlowój odniósł popa
rzenie rąk, a murarz Tabert poparzył sobie twarz i ręce 

dość niebezpiecznie.
* Mamy przed sobą ref rat z konceriu, orkiestry 

medyolańskiej z teatrn délia Scala, który się odbył 
w Zgorzelicach. Braknie nam dziś miejsca i czasn na to, | nie 
by krytykę powtórzyć w całej rozciągłość, poprzestajemy 
zatem na zaznaczeniu, iż gra ’artystów wzbudziła tamże 
ogólny podziw i krytyk zgorzelicki w obszernych wywo
dach podnosi zalety niepospolite gry medyohńsktch arty
stów. Przypominamy, że u nas koncert ork estry włosk.ej 
odbędzie się w środę 26 b m. na Sali Lamberta.

* Z Szamotuł. Depntacya złożona z radzców miej
skich i knratorynm tamtejszój 8zkoły rólniczój udała się 
w sobotę d) Berlina z prosh* do ministerstwa, aby Szkołę 
rolniczą, która dotąd była m ejską instytneyą, państwo na 

siebie przejęło.
* We W8l Adamowie w powiecie wolsztyńskim od

była się pod przewodneiwem powiatowego inspektora 
szkólBego dr. Kante konf-reneya nauczycielska. Nauczyciel 
Schulz z Obry miał z dziećmi wyższój klasy geografią 
prowincji Szlezwiku i Holsztynu, a nauczyciel Fiebig 
z Widzima miał odczyt na temat : „Wie erzieht die 
8chnle znr Wehrhafdgkeit.“ Niedługo pewnie zaprowadzą 
w ludowych szko’ach mustrę bębnów z bębnami. _

* W Buku obchodzić będzie 25 b. m. nanczyciel 
katolictiój szkoły p. Kordziński 50-letni jnbileusz swego

Ptd4gt  ̂ - katolik bi markowM

Czytamy w „Wielkopolaninie“: W naszych stronach 
walka knltnrna trwa jakoś dotąd. Na rozkaz pana ma
jora Tiedemanna z Jeziórek. jak to wykazały rozprawy 
sądowe, główny jego urzędnik gospodarczy, tory ma z: - 
razem zarząd policyi dominialnój, dał ludziom domin - 
nym osobliwszą gwiazdkę: zakazał im bowiem u awac 
z chrztami i wrazie choroby do miejscowego proboszcza .

Nie pytajmy się, jakie p. Tiedemann ma kanoniczne 
prawo do wydawania takich zakazów ; pos nc >
za ce tak nie łaskaw na X- Proboszcza. Otóż X. ma 
świadków na „nieprawidłowości“, jakich pan mU°J> I 
przewopniczący dopuścił się przy podwojnyc wy 
przeszłorocznych ¿e parlamentu i do sejmu 
bym rozstrzegać pytania, czy wypada, aby ten
major, powinien uczyć karności, __ ,

J F ’W każdym razie kar
Nie chciałbym teżków

ność

Nie chciał- 
który jako 

kazał buntować robotni-

swoich przeciw pasterzowi, 
i bunt to sprzeczność wielka.

rozstrzygać pytania, czy możliwym jest na stan.°^*®^\ak
rządzcy policyi ten, który buntowaniem szerzy nieporządek.

ności parafian przebudował i na kościół parafialny za 
mienił.

* Lwów, 22 września.
Ferdynand d’Este we Lwowie.) 
przybył do Lwowa arcyksiążę 
d’Bste, najstarszy Byn arcyksięcia
szły następca tronn austryackiego. Ponieważ arcyksiążę 
przybywa do Lwowa zupełnie incognito, przeto na dmoren 
nie było ofLyalnego powitania, tylko w imienin prezydyum 
wystawy Adam ks. Sapieha, wiceprezes Gorayski i dyre- 
ktor dr. Marchwicki. Książe Sapieha odprowadził arcy-

księcia do hotelu Zorża. ...
O godzinie 9 rano przybył arcyksiążę na wystawę. 

Towarzyszyli mu: adjutant jego jenerał hr. Wunabrand, 
książi Sapieha i p. Gorayski. U bramy powitali go imie
niem dyrekcyi wystawy pp. dr. Marchwicki, Mikolasz i 
Zieliński, których książę Sapieha przedstawił arcyksięciu. 
Zwiedzanie wystawy rozpoczął dostojny Gość od pałacu 
sztuki, po którym oprowadzał go pan Łoziński. Arcy
książę wielkie oddawał pochwały naszym artystom, a nad
zwyczaj mn się podobał pastel Pruszkowskiego, przedsta
wiający pochód skazanych na Sybir. Trzy razy arcyksiążę 
powracał do tego obraza i wyrażał się z wielkiemi po
chwałami. Następnie zwiedził dział starożytności, w któ
rym zwróciły jego nwagę na siebie lite polskie pasy.

W mauzoleom Matejki, po którym go również oprę- 
wadzal pan Łoziński, podziwiał arcyksiążę arcydzieła mi- 
strza kilka minut zabawił przed portretem Matejk 
i z uwagą się mn przypatrywał. Z terasy przed pała
cem sztuki przyglądał się roztaczającej się ztamtąd prze- 
ślicznój panoramie Lwowa. Z mauzoleum poszedł do pa
noramy racławickiój, gdzie go powitał i oprowadzał pan 
Styka. Arcyksiążę wypytywał się o przebieg walki, 
o rozmaite grupy i rzeki, iż słyszał i czytał wiele o pa- 
noramie, ale to, co zobaczył, przeszło jego 09zeJlwa“1®-

O godzinie 11 wrócił dostojny gość do miasta, 
aby złożyć wizytę komenderującemu księciu Windisch- 

graetzowi.
O godzinie 12 powrócił na 

ją w dalszym ciągu, zacząwszy
stowego. .n.8 t odbylQ s.ę na cześ6 arcyk3i9Cia śnia

danie w restanracyi Gerarda. Byli na niem: 
hr Wnrmbrand, ks. Sapieha, Gorayski, Marchwicki, Zie
liński, Mikolasz, hr. Szembek i wiceprezydent Korytowski.

O siódmój wieczorem odbędzie się obiad ■ ks. Sa
piehy, a jutro o trzeciój po południu odjeżdża arcyksiążę

da Wiednis. t .
Na dwom, rozmawiając z ks. sapteną,

arcyksiążę, iż Cesarz oraz ojciec arcyksięcia,

Karol Ludwik, chwalili bardzo naszą wystawę,

(Arcyksiążę Franciszek 
Dziś rano o godz. 6 

Franciszek Ferdynand 
Karola Ludwika i przy-

Wystawę i zwiedzał 
od pawilonu przemy-

powiódział
arcyksiążę



* X. St. Stojałowskl, postarajmy się o przyjęcie 
go do dyecezyi X. Biskupa Strossmsyera, wniósł prośbę 
do konsystorza archidyecezyi lwowskićj, o uwolnienie go 
z tćjże dyecezyi.

* Roozuica zajęcia Rzymu Dzień 20 września jest 
rocznicąz zajęcia Rzymu przez wojska sabadzkie. Papież 
król, p remocą świeckiój władzy pozbawiony, stał się wię
źniem Watykany. W dniu tym, tak pamiętnym, od 
świtu grzmiało 60 dział piemonckich przed murami Rzy
mu.. Około południa ułożono w wili Albanii warunki 
kapitnlacyi. Z Porta Pia i z kopuły św. Piotra powie
wała biała chorągiew. Mężni żuawi papiezcy, po boha- 
terskiój walce, cofnęli się za Tybr. Spędziwszy całą noc 
pod kolumnadą św. Piotra, ustawili się nazajutrz przed 
oknami Watykanu, poczem pułkownik Alet, podnosząc 
w górę szpadę, zawołał: „Vive Pie IX, Pontifie et roi!“ 
Pius IX z okna ze łzami w oczach błogosławił swoich 
wiernych obrońców. Tegoż samego dnia wojsko papieskie, 
przedefilowawszy przed piemonckiem wśród okrzyków 
„Viva Pio IX“ złożyło broń i zostało odesłane do Civita 
vecchia“, a z tąd do siedzib ojczystych. W okólniku 
z dnia 20 września, wręczonym przedstawicielom obcych 
mocarstw, założył Kardynał Antonelli protest przeciw 
„niegodnój i świętokradzkiój grabieży“, będącój zdeptaniem 
wszelkiego prawa narodów i oświadczył imieniem Ojca św. 
że w obec Jego i Jego następców nieprzedawnionych praw 
„przywłaszczenie to jest żadne, nieistniejące i nieważne“.

Zwyczajem stało się politycznym, że w rocznicę 
wkroczenia wojsk Wiktora Emanuela wyłomem Porta Pia 
odbywają się w Rzymie narodowe manifestacye na cześć 
Kwirynału. Król wysyła depeszę do syndyka Rzymu, 
o treści politycznój, zastosowanój do sytuacyi. W jednój 
z tych depesz znajdowały się słynne słowa króla Hum- 
berta : Roma intangïbïle. Tekst tegoroeznój odezwy po- 
dajemy według otrzymanój telegraficznój wiadomości : 
„Hołdy, które rzymska municypalność, jako wierny tłu
macz uczuć ludności, składa corocznie w tym dniu pełnym 
chwały, pamięci mojego ojca, są najsilniejszym dowodem 
przywiązania, jakiego życzyć sobie może moje serce. Świę
cąc pamięć cnót króla oswobodziciela, stawia go stolica 
królewska jako wzniosły przykład tego, w jaki sposób oj
czyznę, którój dał niepodległość i wolność, uczynić silną 
i wielką. Bóg pobłogosławi to szlachetne przedsięwzięcie, 
a naród włoski, kiedy na przyszły rok w tym samym 
dniu obchodzić będzie pierwszy jubileusz jedności Wioch, 
równocześnie — jak z całą pewnością ufam — będzie 
święcił swoje ekonomiczne odrodzenie. Tern życzeniem 
dziękuję miastu Rzymowi za słowa wiernego przywiąza
nia. Hambert.“ Odpowiedź króla Humberta, nie wycho
dząca poza ramy dyplomatycznój retorytyki, zawiodła na
dzieje tych wszystkich, którzy sądzili, że przy tćj sposo-

bności dany będzie komentarz pojednawczéj mowy Cris- 
piego w Neapolu.

* Zola. Z Rzymu donoszą, iż na mocy dekretu 
kongregacyi najnowsza powieść Emila Zoli, zatytułowana 
„Lourdes,“ umieszczona została na indeksie.

* Skamieniały człowiek. John Kelsey, farmer, 
zamieszkały w powiecie Elkhud w Stanie Indiana, sześć 
mil od White Pigeon (Michigan), znalazł przy kopaniu 
rowu człowieka skamieniałego, ważącego 225 funtów. 
Okolica, w którój go znaleziono, jest zamieszkałą od 50 
lat, a Kelsey jest tam właścicielem farmy od lat 20. 
Na miejscu, gdzie znalazł tego skamieniałego człowieka, 
było bagno w części wodą zalane. Skamieniały teu czło
wiek doskonale zachowany, ma 5 stóp i 9 cale długości 
i jest koloru brunatnego. Ofiarowano farmerowi za tę 
skamieniałość 1500 dolarów.

* Letnie śniegi. Z Madrytu donoszą pod dn. 12 
września : „Wczoraj wieczorem w całój Hiszpanii pano
wało srogie zimno. W Sierras, w Gauderrama i Nava- 
cerrada upadlo wiele śniegu. Mroźny wiatr siekł prze
chodniów oblicza. Wreszcie zerwała się straszliwa wi
chura, trwająca przez całą dobę. W takich razach komu- 
nikacya telegraficzna w całój Hiszpanii ulega opóźnienia, 
gdyż urządzenia tegraficzne na półwyspie są w stanie tak 
ohydnym, iż byle co na stagnacyą wpływa. Jakoż urząd 
telegraficzny w Madrycie ogłosił, iż komunikacya z Bil
bao, San Sebastian, Santander itp. ulegać będzie zwłoce 
24-gi dzinnój, co równa się zapowiedzi, iż telegjamy będą 
doręczane pocztą.“

* Książę Bismarck i jego żyd. Ks. ¡Bismarck, jak 
każdy porządny szlachcic, ma 6wego żyda. Od dawna już 
mieszka w Warcinie żyd, nazwiskiem Rosen, który z całą 
familią książęcą i całym domem na przyjacielskiój żyje 
stopie. Dom, w którym żyd Rosen mieszka, należy do 
księcia. Rosen pono ma być bardzo porządnym żydem 
i stanowić piękny wyjątek z ogólnój liczby żydowskich 
szaehrajów i oszustów, dla tego też ma w całój okolicy 
wielki mir.

R zu pewnego ks. Bismarck przechodząc spacerem 
przez wieś, przechodził około domu Rosena. Rosea stał 
we dizwiach i pozdrowił księcia. Książę stanął i zapytał 
z uśmiechem :

— No, Rosen, jak się masz ?
— Nie bardzo — Jasny Książę — proszę Jasnego 

Księcia trochę dilój, proszę siedzieć.
Bismirck przyjął zaproszenie.
„Wie Jasny Ksążę co? ja już nie mogę dalój tak 

drogiego komornego płacić, to za drogo, żebym tak zdrów 
był — Jasny Książę będzie ttochę opuścić.

— Pomów z Westphalem, mój kochany Rosen, ten 
tę rzecz załatwi.

— Niech on M swoimi wroga»? rzecz załatwia — 
Jasny Książę — ja z nim nie chcę mieć nic do czynie
nia, niech mi lepiój Jasny Książę da na piśmie.

Ks. Bismarck chcąc rozmowę na inny sprowadzić 
temat, zaczął się po kramie rozglądać i pyta :

— Czóm ty właściwie handlujesz ?
— Towarem łokciowym, proszę Jasnego Księcia.
— Towarem łokciowym ? Co to właściwie jest ?
— Nd — proszę Jasnego Księcia, to jest taka 

rzecz, co się nie polityką, ale łokciem mierzy. Biorą n. p. 
tę wstążkę, odmierzę łokieć, utnę, no i jest towar — ło
kciowy. Albo biorę tę materyą — odmierzę łokieć — 
utnę — i jest towar łokciowy.

Stary kanclerz zdawał się być zadowolonym tą 
definicyą i chciat jnż odejść — ale Rosen umie kuć że
lazo, póki gorące.

— Jaśnie Książę — zawołał — przecie jeszcze nie 
mam pisma.

— Ot, to się bez tego obejdzie, pomów tylko z moim 
nadleśniczym. ,

— Niech ou z swojemi wilkami gada, Jaśnie Książę, 
żeby tak dzieci moje były zdrowe i bogate — to nir 
pójdzie.

Ks. Bismarck dał się nareszcie ująć — i na piśmie 
zmniejszył Rosenowi komorne.

* Kalendarz. Jatro we wterek dnia 25 września św. 
Kleofasa i Władysława z Gieln.

Wschód słone* o godzinie 5 »'fint 53. Z»ciód o go
dzinie 5 minut 50.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 23 września.

HOTEL BAZAR. Nieżychowski z żoną z Żelic, hr. 
Dowgiałło z żoną i służbą z Litwy, pani dr. 8zuł- 
drzyńska z Siernit, pani Piper z Garbów.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Pani hr. Gra
bowska z Gułtów, hr. Sołtan z Waplewa, dr. Sta
siński z Konarzewa, Nowakowski z Torunia, Schwa- 
be z Kamienicy, Sokoln'cki i Czepielow z Pyzdr, 
Gwizdek z Essen, dr. Pluciński z Leszna.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
X. prób. Dydyński z Gnłtów, hr. Sz-mbek z Słupi, 
Wizę z córką z Jeżewa, Bilażewski z żoną z Miło
sławie, Raczyński z synami z Stajkowa, pani Gal- 
dyńska z siostrą z Granowa, pani dr. Kntiner z ro
dziną z Ostrowa, pani Dłnżyóska z Krakowa, Dłu- 
żyński z Tarnowa, Gremczyński z Nakla, mecenas 
Psarski z Inowrocławia, Heikerodt z Magdeburga, 
Bleichmann z Gyfi, Zakrzewski z Wrocławia, Zie-

gel z Jaraczewa, Hermana I Jacobson t Kępna, 
Abramsohn z Inowrocławia.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165, 
Hr. Kęszycki z Błociszewa, mecenas Schmidt ze 
8rody, mecenas Kntzner z Ostrowa, mecenas Kopp 
z 8tarogarda, Zieleniewski, Tomański i Kamieński 
z Kalisza, Bndnikowski z Wągrócwa, Frasunkiewicz 
z Konina, Kalkstein z Krakowa, Mühlenheim z Wal 
tendorf, Witt z Hamburga, Waldo z Gniezna, Bott- 
bolz z żoną z Pobiedzisk, Brockmanu i pani Buchow 
z Berlina.

Gospodarstw«, handel I przemysł.

(K) Pazaufi, 24 września. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: pochmurno.
Okowita stalój.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w mle)sca 

(bez beczki) to w. opod&t. 60 ta 6000 m., 70-ta 30,20 m., sierpień 
50-ta —, 70-ta —, m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo

wiedziana —mrk., w mle)scu bez beczki 60-ta 50,00 mrk., 
7 o-ta 30.20 m kwiecień 60-ta —m.. 70-ta —mrk.

Ceny targowe w PozrmrIu
d. 24 września 1894.

TOWAR

piękny średni pośledni
Pszenica.......................... 100 kilog. 13 40 12 80 12 — — -

, nowa .... — — — — — — — —
10 70 10 50 — — —

Jęczmień ...... - 13 — 11 40 10 — —
Owies................................ - - 11 30 10 80 10 — — -
Groch wrzący.................................. — — — — — —

, na paszę.................................. — — — — —• — — -
Kartofle............................................ —- — — — — — — —

Rzepik................................................. — — — — — — —
Łubin żółty ..... — — — — — — — —

, niebieski ... — - - — — — -

(JM dSŁ<a.e>Sł«».Xl.O ).
Każdy zachwyca się

widząc perfum „Parziwel“ Wilh. Riegera w Frankfur
cie nad Menem i używając ich. Bo też w rzeczy samój nie 
ma pewno nad nie nic lepszego i piękniejszego do toalrty. Na 
być ich można w każdym lepszym handlu perfumów. (IOW)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
(101)

I. F. J. KOKEWBZINSKI W DREZIflE
zwract Szaiownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych edno- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane. <

Krajowa Wyższa Szkoła Rolnicza
w Dublanach.

Zapisy do kraj. Wyższój Szkoły Rolniczćj w Dublanack rozpoczy
nają się w b. r. dnia 23 października, początek kursu 1 listopada. Kurs 
w Dublanach jest trzyletni, oparty z jednój strony o bardzo bogate zbiory 
naukowe i pracownie, ogród botaniczny, pole i staeye doświadczalne, z dru- 
giój o folwark z wzorowem gospodarstwem po owem i oborą, gorzelnią 
cegielnią z wyrobem drenów i exploatacyą torfu i t. p. Warunki przy
jęcia: egzamin dojrzałości w wyższem gimnazyum lub wyższój szkole real- 
nói, ci zaś, którzy ukończyli jakiś wyższy zakład naukowy muszą się 
poddać egzaminowi wstępnemu. (464)

Potrzebne dokumenta przy wpisie: metryka dowodząca, że kandydat 
ukończył lb rok życia, świadectwa szkolne i egzaminu dojrzałości, świa
dectwa moralności za czas wystąpienia ze szkoły, świadectwa zdrowia po
twierdzone przez lekarza zakładowego, w razie posiadania praktyki rolni
czćj świadectwo z tejże, która przynajmnićj jednoroczna przed przyjściem 
do szkoły jest wielce pożądana.

Wszyscy uczniowie bez wyjątku obowiązani są mieszkać w domu 
zakładowym.. Całe utrzymanie wraz z opłatą szkolną i umundorowaniem 
wynosi rocznie 623 zł. w. a. Dwanaście miejsc jest zupełnie bezpłatnych.

Uczniowie II i IH-go roku mają pierwszeństwo do przyjęcia oraz 
mogą być uwolnieni od obowiązku noszenia mundurów. Liczne stypedya 
w kwocie od 100 złr. do 300 złr. rocznie ułatwiają uczniom pilnym a nie
zamożnym pobyt w szkole tutejszśj. Stypedya mogą być nadawane nowo 
wstępującym uczniom dopiero w drugiom półroczu, miejsca funduszowe 
w pierwszem. Ci, którzy chcą się ubiegać o miejsca bezpłatne, winni 
wnieść podania najdalój do 15 października należycie udekomentowane na 
ręce Dyrekcyi krajowych szkół rólniczych w Dublanach, która również 
udziela bliższych wyjaśnień.

'X' 
«..«o». 
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A. Cichowicz
o

założony 1865 roku
poleca swe odstałe, znane z dobroci i czystości

Wina górnowęgierskie
w rozmaitych odcieniach.

Stare wina tokajskie
dla dzieci i osób słabych po cnnach umiarkowanych.

(417)

«

:e:

Polecam: (455)

Kartoflarki systemu hr. Miinste- 
ra & Głębockiego,

Cylindry do sortowania kartofli, 
Parowniki do kartofli,
po cenach jak najtańszych

J. UloegeSiii,
Rycerska ul. 20.

18

ww
i
i

Na obecną porę polecam w wielkim wyborze przy sko
rej i rzetelnej usłudze po nader tanich cenach

Rękawiczki jesienne i zimowe
Czapki barankowe, futrzane, tyflowe i t. d.

najmodniejsze od 1.50 M. pocz. aż do najlepszych gatunków

Krawaty
Bieliznę męzką, skarpetki, chustki do nosa,

Derki, kuferki i torby do podróży,

KALOSZE RUSKIE,
Koszule, kalesony i kamizelki wełniane, 

Portmonetki, etuis do cygar, pantofle,
Guziczki do gorsu i mankiet i t. d.

Kapelusze i czapki “WS
dla liberyi,

oraz dla Przewielebnego Duchowieństwa
13ii*ety, ot>ojczyki, pins-łki

C. Adamski,
Poznań, Bazar. (413)

Fabryka czapek i rękawiczek założona w r. 1854.

Wino mszalne ( viniiin de vite purum)
na Węgrzech pod osobistym dozorem tłoczone, litr po Mrk. 2,50.

Co dopiero opuściła prasę:

eństwa,
Święty Izydor Oracz,

wszystkim rolnikom w życiu swojem i nabożeństwie 
za przykład do naśladowania przedstawiony.

Z dodaniem wielu nauk i modlitw.
Cena za?egzemplarz 60 fen., z przesyłką 70 fen., oprawny 

egz. 85 fen., z przesyłką 95 fen.

Drukarnia Kury era Pozn.,
Sw. Marcin nr. 16.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY
na Biblioteką Kaznodziejską, tom ?)- ty

rok 1894, pod redakcyą X. Stagraczyńskiego. (103)
Tom ten obejmować będzie około 60-cin arkuszy druku wielkiego 

formatu, a więc jeszcze raz tyle co tom 8-my; dla tego cena także wyższą 
być musi jak tomów poprzednich. W dodatku do tomu 9-go drukować 
się będą liczne kazania przygodne. Tom 9-ty wychodzi zeszytami dwu
miesięcznemu Prenumerata za cały tom 9-ty wynosi już z przesyłką 
10 m. 60 fen., którą to sumę naprzód nadsyłać trzeba wprost do

Księgarni Katolickiej w Poznaniu, Stary Rynek 53.

Znany z długoletniej praktyki za granicą i z zakła
dania ogrodów w Księztwie, — jak dotąd tak i nadal 
przyjmuję zamówienia na zakładanie ogrodów 
i parków, modernizowanie starych etc.; 
również przyjmuję zamówienia na zakładanie 
ogrodów warzywno-owocowych na spo
sób irancuzki, szparagami, plantacyi po
rzeczek na wyrób wina itd. itd.

Wojclish Bwl&tkowgfel, Ogrodnik artyst. 
w Poznaniu. (311)

Wielka wyprzedaż.
Z powodu przeniesienia handlu w skutek 

przebudowania, wyprzedaję wszelkie moje to
wary po znacznie zniżonych cenach

B. Szulczewski, (182)

©kład porcelany szkła i lamp,
Poznań, plac Wiłhełma 10 (naprzeciw teatrn miejskiego).

JAN KOMENDZIŃSKI,
(no) malarz,
poleca się do odnawiania kościołów itd.

Poznań, ulica Piotra nr. 9.

CHOCOLADEuCACA®
Franz SOBTZICK,K0n¡gl.Ho®|ij
Ç* RATIBOR U.BRESLÄÜW

Kamienica
nowa, niewielka, w górnej części miasta Poznania, zbudo
wana w stylu najnowszym, podzielona na średnie mieszkania 
elegancko, z wszelkiemi wygodami urządzone, z powodu prze
siedlenia się właściciela pod korzysta, warunkami na sprzedaż.

Wysoka bankowa pożyczka, zaliczka nie wielka, renta 
na długie lata. (465)

Zgłoszenia pod S. W. Rogoźno poste restante.
Zk redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania — Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

Królowie polscy
w obrazach i pieśniach

Część poetyczna S. Buehlisklćj. 
Rysunki W. Eljasza.

Wydane w zeszłym roku nakła
dem moim powyżój wymienione dzido 
doznało w spółeczeństwie naszem bar
dzo sympatycznego przyjęcia, a prasa 
polska wyrażając się o niem z peł- 
nem uznaniem, polecała je gorąco 
wszystkim, a mianowicie młodzieży, 
jako bogatą skarbnicę naszćj prze
szłości, z której ma czerpać naukę 
i miłość ojczystój ziemi. (436)

Aty umożliwić wszystkim naby
cie tego patryotycznego dzieła, przy
stąpiłem do nowego wydania sposo
bem prenumeraty w zeszytach mie
sięcznych, z których każdy obejmie 
6 obrazów i tyleż poematów. Zeszy
tów będzie 8. każdy po 1 mrk.. 
50 fen. = 90 et.; za całość 1» 
m. = 7 i(r. 30 et.; w ozdobnój 
oprawie 15 m. = O lir. 30 et.

Zamawiać można pojedyncze ze
szyty lub całe dzieło w znaczniej
szych księgarniach lnb n wydawcy 
pod adresem: K. Keilowskl, 
Poznań, ul. Długa nr. 8.

Koks
ofiaruje po cenach bardzo przy
stępnych w całych wagonach 
lub w mniejszój ilości (463)

Miejska gaaownia 
w Rawiczu.

K. Nowakowski
w Inewracławin

poleca CYGARA hambnrg- 
skie, bremeńskie i importowane ha- 
wańskie w wielkim wyborze po ce 
nach przystępnych. (122)

Zamówienia pozamiejscowe usku
tecznia się franko.

3ME ak.
i wszelkie nasiona kupuje po cenach 
najwyższych skład nasion (467)

kupuje handel drzewa

Paweł Scholtz,
Coschütz <432)

obwód Wrocławski.

Koncert opery
Teatro della Scala

w Medyolanie 
w środę 26 września

wieczorem o 8 godz.
Biletów nabywać można po 

2 i 1 marte u pp. Ed. Bo- 
te <Ł O. Bock. (466)
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